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0 trudach pracy nauczyciela i Z. N. P.
debatowano na plenarnym posiedzeniu senatu

WARSZAWA, 11 a  W czorajsze 
plenarne posiedzenie senatu poświęć . 
)ie było rozprawie nad budżetem mi 
Iiisterstw a w*, z nań religijnych i o- 
twiecenia p u id rożnego.

Sprawozdawca sen. E hrenkreutz 
naznaczył, że w ydatki tego resortu, 
chociaż są największe po ivydatkach 
łninisterstw a sprarv wojskowych, są 
jednak zupeiuie niewystarczające a v o -- 
Dec bardzo he/nyeh braków, jakie tna 
lny we wszystkich dziedzinach tego 
resortu.

W  dyskusji sen. Beczkowicz poru­
szył obszernie zagadnienie budowy 
powych szkól powszechnych. W szyst­
kie środki wanny być skoncentrowane 
V  dyspozycji 'ow arzystw a popierania 
budowy szkól powszechnych, które 
gromadzi, corocznie dość wielkie f u n ­
dusze z ofiaro iści publicznej. Sen. 
peczkowicz av imieniu tow arzystw a za 
lewnia, iż dot -źy ono wszelkich stu-- 
•ań, aby swój tegoroczny prelim inarz 
5 mil. zł. wykonać, licząc, że ofiarność 
ipołeczeństwa me zawiedzie. Kot iecz 
ly m  jest j e d n a k  w yzyskanie wszei 
rich m o ż liw  iści finansowej pomocy 

«?e strony państw a.
W dalsze i dyskusji sen. Michał-1 

yicz wskazuie, że przepełnieni i  szkól 
średnich czyni pracę nauczyciela i 
iciążłiwą, mimo to żąda się od niego u 
Iziału \ f  strażach ogniowych, w ak 
sadzenia kwiatów, drzew itp.

Barlitki ae zatwierdzony
na stanowisko prez. Ładzi

W ARSZAW A, 11 3. Pismem z dn. 
9 bm. m inister spraw wewnętrznych 
°dmówii zatwierdzenia ponownego w y 
boru Norberta Barlickiego na prezy 
denta m iasta Łodzi, dokonanego na 
posiedzeniu radnych miejskich w dn. 
19 lutego hr. Jednocześnie p. minister 
spraw  wewnętrznych w myśl przepi­
sów ustawy samorządowej powołał do 
tychezasowego tymczasowa prezyden­
ta Mkołaja Godlewskiego na tymczaso 
aa ego prezydenta m. Łodzi.

E cha zawieszenie
„Dziennika Popularnego"

W ARSZAWA, 11. 3. Ja k  podaje 
prasa, w związku ze sprawą, areszto­
wań współwłaścicieli i współpracowni 
ków „Dziennika Pop ula rnego‘ł, wla. 
dze prokuratorskie zastosowały w sto 
sunku do redaktorów tego dziennika 
b. posła Stanisława Dubois, dozór po­
licja, jako ‘środek zapobiegawczy.

Bandyta zam ordował
dwoje stsrusźków

K IE L C E , 11. 3. Onegdąj av nocy 
do mieszkania M arcina W ójcika we 
wsi Nowydwór w pow. włoszczowskim 
w targnął bandyta, który od córki Wój 
cika zażądał w ydania pieniędzy- — 
Dziewczyna wyskoczyła oknem i zbie­
gła.

Wówczas bandyta zastrzelił leżące­
go w łóżku M arcina Wójcika 74-łetnie 
go starca i jego żonę C0-letnią Marię 
Poczym zbiegł. Na miejsce zbrodni 
przybył komendant porviatowy wraz 
55 wywiadowcami.

Liczba ro ’rzuconych małżeństw na 
uczycdelskich — podkreśla p. senator 
— świadczy nieomal o sadyzmie admi 
nistraeji, p. m inister zrobił dużo av 
kierunku połączenia stadeł.

W  zakończeniu sen. Michałowicz 
przypomina, że uiedarvuo pod kierun 
kiem p. m inistra państwowa rada  r-a 
uezania zajęta się stworzeniem avu

runków dla spokojnej piracy nauozv 
ciela. Podkreśla mówca z uznaniem 
ten fakt i życ.-.y m inisterstw u jak  a \ 
lepszych Avyciknv.

Sen. Seib zajm ując się warunku 
mi pracy nauczyciela, podkreśla, żo 
ostatnimi czasy jesteśm y świadkami 
wzmożinych ataków  na związek n a u ­
czycielstwa pi-LI wgo. Niewybredne
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Woda w rzekach wzbiera
Zalane domjf i p k  — Przerwana komunikacja

domu usunięto aa czas, tak że wypad 
ków z ludźmi nic było. Pozbawionym 
dachu nad g/o;va z ponurą przyszedł 
zarząd miejski. Wylała również rzecz 
ka Długma, zalewając szosę i grożąc 
zerwaniem mostów. Na miejsce wyje 
chał starosta powiatowy wraz z inży 
merem drogowym. W powiecie o kone 
eL5m wezbrane fale rzeki Czarnej 
zmiotły most w Sielpi, gminy Grodzi­
sko, wskutek czego komunikacja nu 
drodze Końskie — Mniów — Kielce 
została w' dni.j wczorajszym przer 
Avana.

Na Wiśle w województwie kielc 
ckim groźba powodzi ustała. Sytuację 
pogorszyć może jedynie od dwuch dni 
padający bez przerwy deszcze.

KIELCE, l i .  B, Wskutek padają­
cych deszezoAv av okolicy niasta Skal 
mierzą i gminy Topola av poAviecic 
pinezowskim wylała rzeka Nidzica, za 
iewając około 250 ha. gruntów ornych 
Na przedmieściach Skalmierza Kępie 
i Zamość wida zalała 15 domów into 
szkalnyeh oraz 20- budynków7 gospoda i 
skicii, odcinając dostęp do szkoły p<» 
Avszeelmcj i utrudniając komunikację 
kolejoAvą i autobusową. Tor kolei wą­
skotorowej na trasie. Miechów - Ka­
zimierza Wied'a został na odcinku 
Skalmierz - -  'Golce i Sielce — Topola 
całkowicie żalnoy Avodą, a na odcinku 
Skalmierz — Podgaje podmyty przez 
wodę, wskutek czego komunikacja z o 
stała przerwana.

Akcję ratowniczą prowadzą straże 
pożarne i policja paiistwoiva pi zy po 
mocy miejscowej ludności

W Słomnikach, pow. miechowskie­
go wskutek wezbrania rzeki Szrenia­
wy zAAalił s?ę podmyty przez fale dom 
mieszkalny. Woda zagraża okolic/ 
nym domom, lokatorów z zaivalonegn

Sytuacja na Wiśle koło Brdy 
ujścia i na Bidzie nie uległa av ciągu 
nocy większym zmianom. Stan A v o d y  
przy Brdyujściu podniósł się av ciągu 
nocy o kilka centym etrĆAA7. Szkody, 
wyrządzone przez powódź, są bardzo 
znaczne.

Ofensywa wojsk powstańczych
n a  o d c in k u  O u a d a la ja ra

SALAM ANKA, LI. 3. Rozpoczęta 
a v  poniedziałek o świcie wielka ofen- 
zywa wojsk powstańczych na odcinku 
Guadalajara, trw ała niepizerw aw 3 
przez cały dzień wczorajszy. \V nocy 
z poniedziałku na wtorek samoloty 
powstańcze bombardowały skuteczuie 
okopy przeciwnika. Po tym  przygoto­
waniu piechota Avezesnym rankiem ru 
szyła do ataku. Oddziały rządowe p o ­
rzuciły swe okopy i musiały pod naci­
skiem oddziąów powstańczych cofnąć 
się o kilka kilometrów w głąb. Oddzia 
ły powstańcze posunęły się daleko w 
kierunku na Cifuentes, na północ od 
Sacedon, docierając do drogi M adryt 
Cuenca, która jest ostatnią lin ią komu

mkacyjną, łączącą stolicę z innymi 
prowincjami-

W edług komunikatu głównej kwate 
ry powstańczej, z frontu astary jsk ie­
go wszystkie ataki nieprzyjacielskie 
w kierunku na Catalanos zostały o d ­
parte. K ontratak wojsk powstańczych 
zmusił nieprzyjaciela do opuszczenia 
z a j m ow anycli p ozycy j

Na odcinku Sona w ręce woj -k 
powstańczych dostały się miejscowo­
ści Vable Arenas, Hasegoso i A rgenti- 
la. Na odcinku Jaram a oddziały pow 
' tańczę zajęły Casao del Torcal. A r­
onu południowa, działająca w rejonie 
Espiel i Llanueva, posunęła się rów- 
o iti  naprzód.

środki i metody s t o s o A v a n e  dla zgr.ę-- 
bienia tej "iganizacji — oświadcza 
sen. Seib — są ; ietylko Avyrazem po­
ziomu umysłowego i uczucioAvego r  
spiratorów tvch a t a k ó w  i ich konrio 
tierów, ale wykładnikiem tenden.-j', 
zmierzających do unicestwienia szito- 
ły dzisiejsze i i podporządkoAA-ania jey  
zaufanych men tAvem 
Sen. Radziwiłł: Niech pan wyraźnie 
powie o kim pan mówi, czy ci kontte- 
rzy, to ma być duchoAvieiistAvo (liczne 
glosy).

Wicemarszałek Barański: „ Pro
szę nie prowadzić dialogów. Proszę pa 
nów o spokój

Stn. Seib- ,,Nie jestem członkiem 
ZNP., ale nie wolno mi, jako obywa*© 
łowi nie stanąć w obronie pięknego 
dorobku te j organizacji i nauczyciel 
stw a (Sen. SierorzeAvski: ,,Brawo“).

Sen. Bniń-ki przypomina że p. 
m inister dał na komisji obraz spusto­
szenia av  dzudz’nie Avyc’.iowania o 
światy i społeczeństATO wdzięczne jest, 
o. ministroAvi za te męskie słowa Wn 
runkiem napraw y jest udział av pracy 
nietylko na : zycielstwa, ale całego 
społeczeństiva.
* * * * * * * * * * * * * * *

D r. m ed.

B. PIUPSKI
choroby w ew nętrzne i dzieci
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Zlikwidowany strajk
szewcóutf-chałupników  

w W arszawie
W ARSZAWA, 10. 3. W dn. 9 bm. 

zakończono trwające od kilku dni per 
traktacje \at sprawie zlikwidowania za 
targu w rzemiośle szewc-kim w \Arar- 
szawie. AV odniesieniu do zakładów 
mechanicznych udało się doprowadzić 
do umowy zbiorowej, ustalającej wa­
runki pracy i płacy robotników Płace 
zostały podniesione o około 7 proc — 
Uzgodniono zasady ogólnych Avarun- 
kÓAV pracy- zaś sprawę cennika plac 
zgodzono się oddać orzeczeniu arb itra  
wyznaczonego przez ministerstwo o- 
pleki społecznej. Spraw a chałupników 
zatrudnionych przez wytwórnie obu­
wia, lepszych gatunków i luksusowe­
go nie została załatwiona. Należy są_- 
dzić, że w odniesieniu do tej o/tatniej 
grupy zatarg zostanie w dniach naj­
bliższych zlikwidowany.

Aresztowanie b, dyrektora
K K. O .pow . świętGChfowickiego

K A TO W IC E, 10. o. Na podstawie 
wyników od kilku dni prowadzonych 
dcoliodzeń prokuratorskich, prokura­
tor Sądu OkręgoAvego av Katowicach 
zo rząd ził w dniu 9 marca br. areszto­
wanie Grzegorza Kamienieckiego, kup 
ca w Katowicach i Augustyna Dyrdy 
b. dyrektora Komunalnej Kasy Oszczę 
dności pow. ś więtoelił0Avi ck i ego ̂ av  

związku z wykrytymi nadużyciami na 
sziode. interesów tejże kasy.
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Z KRAJU
M arsza łek  Smigły-Rjdz

OBYWATELEM HONOROWYM ZIEMI.
BRZEŻAŃSKIEJ.

Ziemia B neżańska ,na uroczystym po 
siedzenia jej przedstawicieli w dniu dzi 
siejszym nadała swemu W ielkiemu Syno 
wi, Marszalkowi śm igłem u — Rydzowi, 
honorowe obywatelstwo Uroczyste wręczę 
nie dyplomu nastąpi w W arszawie w 
dniu Im ienin Marszalka^ 1S m arca i bę 
ozie m anifestacją uczuć dla Naczelnego 
Wodza ealej Małopolski Wschodniej.

Zaznaczyć należy, ża w dokumencie 
tym nie ma mowy o mieście Brzeżanach, 
które już przed rokiem nadało Marszalku 
•vi obywatelstwo honorowe.

R ów nocie n sio z dyplomem zostanie 
wręczony Marca. Śmigłemu — Rydzowi 
imieniem Ziemi Brzeżańskiej wspaniały 
dar w postaci konia arabskiego z rzędem 
r.apojektowanym na wzór dawnych rzędów 
hetmańskich przez kustosza Mękickiego. 
W skład rzędu wchodzą: ezarpak z gene 
rlską naszywką, siodło, wędzidło, mun- 
sztuk, ostrogi, okucia, wszystko ze stylo 
wą ornam entyką i srebrny wisior z to ń  
fżukiem ,który na wzór dawnych hetmań 
skicli rzędów przytwierdzony będzie dc> 
uprzęży.

W śc;ekły pies
POKĄSAŁ 28 OSÓB.

W Warszawie w ydany! się nieprawdo 
podobny wypadek Mianowicie przez osta 
tnie 3 dni grasew ał w mieście wściekły 

pies. Pogryzł on ni mniej ni więej, tylko 
20 osób. Zabito go dopiero wczonaj. — 
Wszystkie osoby, pogryzione w ostatnim 
czasie przez psa agałszają się do Insty tu  
tu  Pasteura, celem otrzymania zs trzy ku,

Zabił d łużnika widłami
W SPRZECZCE O PIENIĄDZE.

VVTieś Nowodwory, koło Henrykowa pod 
W a rsza w ą  była wczoraj widownią le w a  
wego dram atu na tle porachunków pienicj "
nycb Do mieszkańca tejże wsi koło goiz. 
5 rano znajomy jogo J . Knrzepa, go«po- 
la rz  z Winnicy. W pewnej chwili pomię 
dzy przybyłym, a Zakrzewskim wynikła 
bójka w czasie której Kurzepa uderzył 
przeciwnika kilkakrotnie widłami w 
brzuch i piersi oraz poranił go e;ężko no 
aw anturnik poranił ją również. Zakrzew 
ski zm arł na miejscu Zabójca rzucił się 
żem. Gdy w obronie męża stanęła ożna, 
do ucieczki został jednak schwytany i odda 
ny w ręce policji. Ranną Zakrzewską o- 
patrzy? lekarz.

Zabójstwo wynikło na tle zatargu pie< 
niężnego. Mianowcie Zakrzewski był wi­
nien KurPepie pwną sumę pieniędzy i nie 
mógł na razie uregulować diugu. Docho 
dzenie prowadzi policja. Rano około go 
dżiny 7 na miejsce zbrodni wyjechały z 
Warszawy władze sądowo — śledcze.

Bestialski sam osąd
WŚRÓD WIEŚNIAKÓW.

We wsi Wielkopołance w pow. (lubień­
skim został zamordowany w komorze Tc 
•rentja Glińskiego, jego sąsiad S 'n fa i 
Slrelszcz.uk. Terentij Gliński od dłuższe 
go czasu m altretował swoją żonę Marię, 
k tóra nawiązawszy bliższe stosunki ze 
Stefanem Strelszczukiein, zamierzała po 
rzucić męża i wyjechać z Wielkopolanki. 
Gliński, dowiedziawszy się o tym, posta­
nowił niedopuścić do zerwania węzłów 
małżeńskich. Ponieważ żona jego nie po 
siadała gotówki na podróż, namówiła 
Slrelszczuka, by ten podjecliał furm anką 
pod ich zabudowania, gdzie ona wyda mu 
zboże, które następnie Strelszczuk sprze 
da, a pieniądze da jej na podróż.

Gliński, posiadając inform acje o za­
m iarach żony, rozgłosi! wszystkim zna jo 
mym, ze wyjeżdża krytycznej nocy do 
Hownego. Rzekomą nieobecność męża, po 
stanowili wykorzystać Giioska wraz ze 
Strelszczukiein i poczęli swój plan reali­
zować przez wynoszenie zboża z komory 
na wóz W tym momencie wybiegli z za­
sadzki T erentij Gliński ,jego b ra t Anto 
ni, oraz służący Teofil Paradovyski, któ 
rzy ujęli Strelszezuka, związali go sznu­
rem i bili dotąd .dopóki ten nic zmarł.

Zabójcy wzięci w krzyżowy ogień Py­
tań przyznali się do zbrodni. Zostali oni 
aresztowani i osadzeni w więzieniu'.

Ludzkie mięso w Jatkach na targach
Sensacyjne odkrycie w Kongo belgijskim

Do Brukseli nadeszły z Konga nie 
z wy kle sensacyjne wiadomości o m a­
kabrycznym odkryciu inspektora Ber 
tranda, k t ó r y  jest szefem adm inistra­
cji belgijskiej prowincji Stanleyville.

Mianowicie zauważył on, ze 
od niejakiego czasu pewne gatunki 
imęsti, które miało dość dziwaczny 
wygląd było sprzedawane na targach 
yl blieznych znacznie szybciej od in.

FrancusKa izba deputowanych
ucnwaiita poży zkę zbrojeniową

PARYŻ, X 3. Kom isja finansowa 
l / i > francuskiej przyjęia A r z ą d o w y  
projekt w sprawie pożyczki zLuojenio 
wej. W toku posiedzenia komisji p re­
mier Blum o-wiadczyi. że rząd jego 
jes przeciwny wszelkim eksperymen­
tom. Jego ogólna polityka pozostanie 
ucz zmian. Ew entualna zmiana kursu

polityki uzależniona jest od zgody 
wszystkich partyj, wchodzących w 
skład frontu ludowego.

Po uchwaleniu projektu ustawy 
przez komisję Izby, projekt odesłany 
został do senackiej komisji finanso­
wej, która zajmie się mm na jutrzej­
szym posiedzeniu.

Trzetta m .ec kw alifikacje
na prowadzę vie gospodarstwa

W kieleckiej Ł b ie  Rouiezej odbyła się 
k-nferencja w sprawie rządowego prOjck 
tu  ustawy o nipodizelności drobnych go 
spodarstw rolnych.

Uczestnicy konfereucii, której przewo 
dniczyi radca Izby p. Jan  Kiszka stanęli 
na stanowisku, ze w ramowym projekcie 
ustawy w sprawie niepodzielności gospo 
daibtw wiejskich oraz w sprawie ograni 
cienia obrotu nieruchomościami powsta 
łyrui z parcelacji 

należy uwzględnić zasauę stopniowego 
wprwoadicnia przymusowych ograniczeń 

Pnzymus obowiązywać mógłby już <>- 
becnio w stosunku do gospodarstw pow 
stałych z parcelacji i komasacji, w sto­
sunku zaś de innych kategorii gospo­
darstw  prowadzona byłaby polityka do 
bruwolnego ograniczenia podziału właa 
r.ości rolnej na drodze stworzenia odpo 
wiednich norm w prawic spodkowym i 
organizacji długoterminowego kredytu 
i ulg podatkowych.

Konferencja wypowiedziaa pogląd, że 
za gospodarstwo niepodzielne uważać na 
jeży takie gospodarstwo, które 
przedstawia pewną całość ekonomiczną, 
wystarczającą przy produktywnej pracy 
na zaspokojenie potrzeb właściciela i je­
go rodziny.

Minimum niepodzielności gruntów na 
leżących do jednego właściciela okreśiić 
musi szczegółowo rozporządzenie wyko-, 
naw die przy czym normy cyfrowe uzalcź 
nić należy od poszczególnych okręgów e- 
konomicznych w państwie. Normy ogólne 
przewidzieć musi ustawa.

Kielecka Izba Rolniczy uzupełniła nad 
to artykuł projektu dotyczący kwalifika 
cji spadkobierców — stwierdzając, że pJ- 
za -wymaganymi przez ustawę obywatel 
stwem polskim i nienaganną przesziością 
musi dzidzie wykazać się odpowiednimi 
kwalifikacjam i ,na prowadzenie gospodr 
stwa rolnego.

Skazania  bandyty z Racławic
na 15 lat więzienia

w 1 istopadzie br. późno wieczorem £ o 
fpodarza Wadowskiego Teodora w Ra­
cławicach, gm. Rabs/tyn przebudził n ie­
samowity szmer przy strzesze.

Wkrótce okazało się, że przy pomocy 
wyrwania strzechy usiłowało w targnąć 
do mieszkania dwuch sprawców. Wadow 
ski wraz z synem Stanisławem staw ili 
opór, wówczas jeden z bandytów, jak  
się okazało, mieszkaniec tej samej wsi, 
znany złodziej i aw anturnik Józef P ie ­
niążek, uderzył Teodora Wadowskiego 
siekierą w głowę, raniąc go niebezpiecz­
nie. Wobec krzyku jak i powstał w izbie, 
ł andyei wycofali się na podwórko, a za 
nimi wybiegli syn Wadowskiego i bro­
czący krwią stary  Wadowski.

Pieniążek sądząc, żo Wądowscy usiłu­
ją  go ująć, strzelił z rewolweru do syna 
Wadowskiego, lec? kulo tra fiła  ojca T e­
odora, który w kilka m inut później zmarł 

Pod zarzutem tej zbrodni zasiadł na 
ławie oskarżonych w dn 10 bn:. w sądzie 
okr w Sosnowcu na sesji wyjazdowej w 
Olkuszu Józef Pieniążek, który został ska 
znuy na 1-5 lat więzienia.

Drugi sprawca nie został ujawniony. 
W  czasie przewodu sądowego, z polece 

uia sądu zostali zaaresztowani rodzice 
skazaW'egoV Jan  j  M aria Piemążkowie, 
oraz W ładysław Pieniążek pod zarzutem 
usiłowania przekupienia świadków na ko 
czyść bandyty.

Dwa tygodnie będzie trwał proces
o nadużycia w  Kasfe Stefczyka w Niegowie

W najbliższych tygodniach odmąbic 
się w Sądzie Okręgowym w Sosnowcu nic 
notowany dotychczas pod względem wiol 
kości proces o masowe nadużycia, doko­
nane w kasie Stefczyka w Niegowie (po­
w iat zawierciański), utworzonej v, tej 
miejscowości w 19A  roku.

Akt oskarżenia w tym  olbrzymim pro 
cesie, na który wezwanych będzie kilka­
set świadków, wpłynął już do ?ądu Okrę 
gcwego. Obejmuje on nazwiska kilko •>-

skarżouych z byłym prezesem porzkojo- 
wanej instytucji, Andrzejem Hatadusem 
na ciele. Do sprawy wmieszani są rów­
nież orzędnicy samorządowi, którzy w 
okresie dokonywanych nadużyć sprawo­
wali swe czynności służbowe na terenie 
gm iny Niegowy.

-Większość oskarżonych w procesie, 
który potrwa co iajmniej dwa tygodnie, 
pozostaje w więzieniu.

Doroczne obrady P. O. W.
z powiatu kieleckiego

W lokalu Związku Peowiakew od­
było się walne doroczne zebranie Zw. 
TOW. pow. kieleckiego, na którym  
przewodniczył prezes okręgu na. z. Ir;, 
l owski.

Po odczytaniu protokółu, p r /y  jęto 
sprawozdanie z owocnej działalności 
ustępującego zarządu, dziękując preze 
sowi okręgu nacz. Lutowskiemi. i pre 
zesowi koła powiatowego Zw. Pow. 
Zającowi za pomoc i niezwykle serde­

czną opiekę nad bezrobotnymi i nieza 
możnymi peowiakami.

Z kolei dokonano wyboru noweg) 
zarządu, pirezesem którego został wi 
eeprokurator Lejman, członkowie -Za­
rządu: Rohowicz - Małolepszy, inż.
Gąsiorowski, inż. K apela, prof. Nytko 
i p. Jastrzębski Następnie uchwalono 
jednogłośnie zgłosić akces do OZN. 
tworzonego przez płk. Koca. W końcu 
wysłano szereg depesz-

Początkowo nie przywiązywał on 
do tego wielkiego znaczenia, zwła­
szcza, iż czarni pytani przez niego na 
ten temat, oświadczyli, że był to jakiś 
rodzaj szy.i.pansów, których mięso 
jest jadalne.

Pewnego dnia jednak do budynku 
adm inistracyjnego w Stanleyvile, 
gdzie inspektor B ertrand zamieszki 
wał, przyszedł murzyn, który oświad- 
ozył, iż

syn jego został zabity i ciało wysta 
wiono na rynku na sprzedaż.

Urzędnik belgijski nie dał temu 
wiary, lecz dla pewności w ysłał tani 
lekarza, które rzeczywiście rozpoznał 
natychmiast, iż mięso było ludzkie.

Straszne to odkrycie postawiło na 
nogi kolonialne władze belgijskie 
re z miejsca zaaresztowały wszystkich 
murzynów, handlujących jakimkol 
wiek mięsem.

Uczeni belgijscy badając kiedy? 
w Kongo sprawę ludożerstwa. odkry­
li, że dla m urzyna ma znaczenie tylko 
życie członków ;,ego rodziny lub szcze 
pu. Jeśli natom iast chodzi o obcego 
murzyna, czy białego, to 
morduje on go z równą łatwością, jak 

zwierzę.
Z tego to powodu murzyni dopri 

szczają się aktów ludożerstwa niemal 
wyłącznie tylko w stosunku do obcych

Przed niedawnym czasem stw ier­
dzono wypadek ludożerstwa w Kongo 
w niezwykle charakterystycznych wa 
runkach. — Wydarzył się w dodatku 
wśród murzvrenv, którzy przez Bel 
gów uważani już byli za... ucywilizo 
wanych! 1 '• -"“W-

Czarni, szczepu Yambinga. zamie­
szkującego nad rzeką Itom biri zauwa 
żyli,, że krokodyl zaatakował znajdują 
cogo się w małej pirodze murzyna, 
mieszkańca sąsiedniej wioski i potęż­
nym chwytem szczęki obciął mu n r • 
dając z nią nurka na dno, ażeby tam 
ją pożreć.

Czarni i. Yambinga wyłowili trupa 
i skonstatowawszy, że należał on do 
sąsiedniego szczepu, zjedli go, urzą 
dzając przy tej okazji olbrzymią - 
wę, na której byli nawet obiecni biali. 
Ci ostatni zorientowali się dopiera 
wówczas, że byli na uczcie ludożerców 
gdy
koło ogniska znaleziono na drugt 

dzień ludzkie kości.
Zaalarmowano natychmiast władzo 

wojskowe, które dokonały licznych a 
resztowań, bwz murzvni tłumaczyli 
się, iż zjedzonego przez siebie po’ 
tymca nie zjh.di. gdyż zrobił to za 
nich krokodyl i dlatego też zamiast pc 
chować woleli go zjeść.

Na wszystkie pytania odpowiadali 
oni z niezwykłą naiwnością, iż cza ru j 
nie należał do ich szczepu i dlategtt 
też nie mogą zrozumieć, czemu n il 
wolno im było go zjeść.

PRZY PRZEZIĘBIENIU, 
GRYPIE, KATARZE13'""* **

Kto wygrał
NA POŻYCZCE INW ESTYCYJNEJ
W losowaniu pożyczki inwestycyjnej 

poza głównymi wygranym i padła nasię 
pująee:

Zl. 2000 na num ery: 8007 16534 l i l i i
18221 21824 obi. 18.7700 8773 14939 18956 226/ j
— obi. 34; 135S 458 7 4914 5229 5701 6526 7G03 
9619 13052 21155 -  obi. 35; 383 2540 3514
19551 21241 — obi. 36; 631 1593 6446 1266S
21546 — obi. 42; 1618 2311 40S9 77Gp 85Gf
10201 11389 14835 19082 13430 — obi. 49.

Zł 1500 na num ery: 5727 6902 10020 13>J* 
15568 17210 18607 20301 22100 22470 -  obi. 3» 
1031 1728 2533 4168 4220 7298 7839 7970 825* 
S1S1 10609 15242 18799 19052 19508 20608 20*364 
20727 22089 22342 — cbl. 14; 1116 7088 10031 
14814 19647 1963 20627 20932 21523 22225 — 
obi 24. 3359 7882 13546 14522 1495S 16153
17128 20938 22098 22735 — obi 28; 683 1085 
3102 5991 10323 12531 14728 15634 17829 183U
— obi. 44.
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O nowych ludzi i inne mefody
Czy O. Z. N. jest odgrzewaną sanacją?

„D zienn ik  Poznański", k tó ry  opo­
wiedział się ra  deklaracją ideowo - 
polityczną pik- Koca, takie oio czyni 
uwagi na temat, zawartej w  ty tu le .

Obóz, — pisze „D zienn ik  Poznań­
sk i" — tworzony przez pu łkow n ika  A - 
dama Koca jest pierwszą w ie lką j ró  
bą skonsolidowania społeczeństwa 
polskiego, mydlącego i czującego naro 
dowo. W  h is to rii p o lity k i odrodzonej 
Polski takich jeszcze posunięć nie by­
ło; znaliśmy ty lko  udane próby poro­
zumienia się stronnictw .

Dziś zaś nie chodzi o to, aby ja k ie ś  
stronnictwo zgłosiło akces do nowo 
tworzonego obozu. Byłoby to odgrze­
waniem dawnych, pa rty jnych  metod 
koalicyjnych, dziś chodzi o porozu­
mienie,
o zgodne współdziałanie wszystkich 

ludzi, całego społeczeństwa.
Chodzi o to, żeby ludzie zapomnie 

ł i  o swej przeszłości, a zrozumieli, żo 
w inno ich połączyć dziś i  ju tro , pr: 
noszące nas/emu narodowi do rozw ią ­
zania n iew ątp liw ie  trudne zadania, 
trudne i brzemienne w  skutk i. K to  
wie, czy ty d  czekających nas zad,aa 
(— wobec rosną ej s iły  dynamiczne,i 
sąsiedniej ściany wschodniej i  ściany 
zachodniej — nie trzeba nawet naz 
wać... niebezpieczeństwem. K to  wie, 
czy na wschodzie i zachodzie nią d 
rża ły  już do ruchu lodowce, które mo 
gą wolno sioc/ĄĆ się na polską nizinę, 
av polską dotychczasową pustkę ideo­
wą,, w polskie kłótnie i  wzajemne bo- 
ezenia się na dobie.

Do te j nowej z takich przesłanek 
powstałej konsolidacji potrzeba no 
wyeh luclzi i nowych metod działania. 
Niech n ik t nie zechce wmawiać w bez 
krytvezne masy obywateli, że

obóz p łk . K o ta  odgrzewa dawną 
,,sanację" z je j błędami i  tendencją
do lekceważenia prawdziwych nastro ­

jów  społeczeństwa.
I  p łk . Iv<v jest człowiekiem w poli 

tyce terenowej nowym i  nowych lu ­
dzi stara się on wciągnąć do swej 
akcji. W iem y, że mężowie zaufania 
pułkow nika Koca, dzia ła jący w  tere­
nie, zwracali się do różnych jedno 
stek. że rozmawiano i  z tym i, kto 
sym patyzują z W itosem i z tym i, k io  
rym  ideowo najbliższe jest S tronni 
ctwo Narodowe.

Podwoje do nowego obozu są na 
oścież o tw arte  dla wszystkich, 
którzy prawna w Polsce zgody, któ

rzy chcą, aby przestano sobie wzajem 
nie w ojczyźnie wymyślać, aby wre ­
szcie zaczęto wspólnie działać Nie 
zgodzimy się z p. Goetlem, k tó ry  w 
w „K u rie rze  Porannym" chciałby te 
drzw i zamykać przedwcześnie, k tó ry  
już pisze o m uuderach. To byłby błąd

Trzeba się liczyć z tym , że i  obecnie 
może bardzo w ie le osob znaleźć się w 
sytuacji tak ie j, ja k  niejeden pub licy­
sta obecnej redakcji „K u rie ra  Poran­
nego" po m aju 1926; bardzo wiele o 
sób może stosunkowo późno zmienić 
swe przekonania:

45 franków dziennie
zarobią polscy górnicy w kopalniach belgijskich

Z B rukseli donoszą, że wydane zo­
staną specjalne przepisy, które emi 
grantom poiskim, pracującym w ko- 
ja ln iac ji uniemożliw ią przechodzenie 
do innych zawodów. M ianowicie w ła ­
dze belgijskie, wychodząc z założenia, 
Iz robotmkow sprowadzają do prapy 
w kopalni, chcą  sję zabez-j jeczye prze 
ci w temu, by po przybyciu na miejsce 
nie porzucali zagłębia węglowe i uda 
w a li się do miast, czy też fab ryk

Wzamian robotnicy nasi o trzym ali 
inne korzystne w arunk i pracy. M iano 
w icie wynagrodzenie minimalne, jak ie  
będą oni otrzymywać, wynosić będ' 
dla pierwsze- kategorii 41 fr., drugie j 
zaś 45 franków. — Kooubńe zapewnia 
'ednocześnie naszym emigrantom 
trzymanie i hotel w grani ach i 5 fr . 
dziennie.

Kopalnie belgijskie położyły jed 
nocześnie nacisk na sprowadzenie z 
Polski rodzin emigrantów. Doświad 
czenie wykazało mianowicie, iż górr.i 
cy mający na utrzym aniu rodziuy, che 
dz ili do pracy bardziej regularnie

Tak więc w k ilka  tygodni po przyby­
ciu do B e lg ii i poznaniu warunków 
pracy, emigranci nasi będą mogli spro 
wadzić swe rodziny. Kopalnie poza 
tem wypłacać będą naszym górnikom 
premie za regularne przychodzenie do 
pracy. Premio w wysokości calodzien 
nego zarobku górnika przyznawane bę­
dą za 6 lub Id dni regularnej pracy w 
kopalni. Trudności językowe nie będą 
odgrywać żu l: v-j ro li, gdyż w kopa l­
niach, do których nasi emigranci będą 
sprowadzeni. pracują już  liczni Pu 
tacy.
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W ysoki Komisarz L ig i Narode w w Gdańsku Prof. Dr. Burckhardt na 
audiencji na zamku.

11 listopada
ŚWIĘTEM NARODWYM,

W! poniedziałek odbyło się posiedze­
nie Rady M inistrów ,na którym  został u- 
chwalony projekt ustawy o uznaniu dnia 
11 listopada, jako Dnia Odzyssania Niepo 
uległości, za święto narodowe. P rojekt t in  
w dniach najbliższych zostanie zgłoszony 
do laski marszałkowskiej Dzień 11 li°to- 
lada był i  tak dotychczas uroczyście oh 
chodzony, nie m ial jednak charakteru u- 
roczystości oficjalnej.

Poza tym  uchwalony został projekt u. 
stawy w sprawie likw idacji akcji oddłu­
żeniowej Samorządu Terytorialnego. KV 
wnież projekt tej ustawy ma w najbliż. 
szym czasie wpłynąć do Sejmu.

Ziliża sia sezai b u d iw h n y
OŻYW IENIE W HUTNIC j W IE.

W ostatnich dniach dało siq zauważyć 
znaczne ożywienie napływu zmówień na 
wytwory hutnicze w hutach sląskieh. Po 
zostaje to w związku ze zbliżającym się 
sezonem budowlanym. Zamówienia te są 
w bieżącym roku wyższe aniżeli w poprza 
nich latach.
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i^ażne dla ochotników
S ARMII POLSKIEJ,

Związek b. ochotników arm ii polskiej 
/.avviadamia swych członków, zamieś ka­
ły cb w Dąbrowie i  Będzinie, że Unia 11 
bm w lokalu iS$rzer-hy górniczej w Kato 
wicach ul. Andrzeja 21 odbędzie się wal 
nc zebranie b ochotników. •

Początek zebrania o godz 10 rano.. 
Kierownikiem zw. b. ochotników ar­

m ii poi. w Strzemieszycach został miano 
wany czasowe p. J. Sietrecki Lokal zwią 
zku mieści się przy ul. D ługiej 34 i czyn 
ny jest w śody od 18 do 20 i  w niedziela 
od godA 15 do 18

Wszyscy ochotnicy z terenu g in iu jł 
Strzemieszyc winni się zgłaszać z doku 
mentami, stwierdzającymi służbę ochot 
niczą w latach 1918-20.

C Z A R N A  L I STA
Komu jest brak poczucia obowiązku

N iew eso ły  p rzeb ieg  m a ją  osta t 
n ie  posiedzenia K o m ite tu  pom ocy 
z im ow e j d la  bezrobo tnych . O b ra d y  
tego sztabu w ie lk ie j a k c ji,  rozp o ­
czętej z ta k im  entuz jazm em  całego 
społeczeństwu w końcu  ub ieg łego  
ro k u , dziś po trzech  m iesiącach 
w ytężone j p ra c y  streszczają się w  
d ra m a tyczn ym  p y ta n iu : „ J a k  p rzy  
m ów ić  do rozsądku, do poczucia  
obowiązku, d > serc, aby a k c ję  do
prow adz ić  dc końca?

E n tu z ja zm  zgasł —  z im a  trw a . 
Z adz iw ia jąca  jes t bezmyślne:', ty c h  
ludz i, k tó rz y  patrz-ąc na te rm o m e tr 
r,a oknem  ciep łego m ieszkan ia  c ie ­
szą się: „n o  chw a ła  B ogu  —  z im a  
się skończyła , a w ra z  z n ią  k ło p o ty  
z b e z ro b o tn y m i". N ik t  w  te g łu p ­
s tw a  n ie  w ie rz y , a le p o w ta rza  je  
sobie i  in n y m , aby  zag łuszyć n ie  
p okó j su m ie n ’a. C iężk i okres z im y  
-— ch łodu  i g ło d u  n ie  skończy ł się 
jeszcze. P rzec iw n ie , m iesiące m a ­
rzec i  kw ie c ie ń  są na jc ięższym  okre  
sem. N a jc ięższy je s t zawsze okres 
końcowego, osta tn iego  w y s iłk u . 
N ie  na te rm o m e tr i  ka le nd a rz  trze ­
ba patrzeć- a b y  o k re ś lić  m om ent

wiosennego pj-zesilenia tro s k i o 
m ilio n o w ą  rzeszę bezrobotnych. 
T rzeba meć poczucie rzeczyw istości 
i  pam iętać, że ciężka p róba  z im y  
kończy się Avtedv dop iero , g d y  m a j 
zaw oła większą ilość rą k  do p i’acy

W ięc  tym czasem , chociaż sze 
ro k i ogó ł „u św ia d om io ne g o " spo­
łeczeństwa. k ła m ią c  w łasnem u prze 
ko na n iu , pociesza się ka lendarzem  
-—  w  sztabie pom ocy d la  bezrobot 
nych nicAv m b - toczą się obrady.
J a k  w y trw a ć  do końca? J a k  prze 
m ów ić  do rozum u, obow iązku, ser­
ca?

N a stole obrad  K o m ite tu  leżą 
ra p o r ty  kasowe i  spraw ozdania  
S ięgnijm y po jeden z nieb, p ie r­
w szy z brzegu. O to parę  c y f r  z 
o kręgu  p io t i  kow sk  iego np. Tabe lka  
porów naw cza na te m a t ile  k to  obie 
ca ł na pom oc z im ow ą i... co z tego 
w y n ik ło .

A  w ięc p jz e m y s ł ch rześc ijańsk i 
w p ła c ił... 6 tys ięcy. P rze m ys ł ż y ­
dow sk i zadek la row a ł jeszcze h o j­
n ie j, bo 23 tysiące. N ie  da ł się jed  
n ak  nam ów ić  do w p łacen ia  w ięce j

n iż ... 3 tysiące. H ande l i  rzem iosło 
za de k la ro w a ły  z górą  16 tys ięcy , a 
w p ła c iły ... V d w ie  p ó łto ra  tysiąca. 
W łaśc ic ie le  n ieruchom ości, wolne 
za ivody —  wszyscy naob iecyw ał: 
w ie le  i  n ie  sp e łn ili sivyeh zobow ią ­
zań naw et w połow ie.

K o m ite t pom ocy zim ow ej prze 
prowadza swe obserwacje, otrzy
m u je  w ie le  lis tó w , na w łasną rękę 
przeprow adza w y w ia d y  i  docieka­
n ia . Może zacytować parę p rz y k ła  
dówT z tego a rch iw um ? A  w ięc na 
p rz y k ła d  w s to licy  na liśc ie  lo k a ­
to ró w  pewnego dom u w  M oko to ­
w ie , pew ien ^o b yw a te l" nosi t y tu ł  
„ l i te r a t " .  Is to tn ie  jest dość znanym  
poetą, pos iada jącym  m a ją tek  ziem 
sk i. N a  liście zadeklarow anych 
sum  na pomoc z im ow ą m ia ł iu p e t 
nap.sać o sobie —  „b e z ro b o tn y " i 
n ie  w p isa ł na jd robn ie jsze j naw et 
sumy. Pewien adwokat na takie.,
sam ej liśc ie  nap isa ł szum nie „w p ła  
cam  daninę p rz y  p e n s ji" . Czv nie 
je s t to  czasem pensja ra d c y  p ra w  
nego, wynosząca coś pod 3 tysiące 
z ło tych? Czy pan meeenas uznaje, 
że 20 z ło tych , k tó re  p rz y  swej

„p e n s y jc e " zadek la row a ł to  zupe ł­
n ie  w ys ta rz a J< Pew ien ap tekarz w 
śródm ieściu, pew ien ka m ie n iczn ik , 
pew ien in żym er- pew ien d o k tó r, 
pew ien w łaśc ic ie l szewekiego ma • 
gazynu...

M ożnahy w ym ie n ić  nazw iska. 
M ożnaby og lrazać cale to m y  te j 
czarne j l is ty .  rl ak, g d y b y  w ym ien ić  
7. im ie n ia  i  nazw iska  —  na pewno 
b y łb y  sku tek . P osyp a łyb y  się dob ­
ro w o ln ie  zadekla row ane a n ie  w p ła  
cane dotychczas sum y. Bo indz ie  
przed sam ym  sobą n ie  m a ją  w s t y ­
du. Sam ych siebie n ie  boją  sie. 
B o ją  się ty lk o  skanda lu  aat oblicza  
o p in ii pub liczne j.

K o m ite t pom ocy z im ow e j n ie 
wesoło to :zy  ostatnie obrady. Jak?
W  ja k i sposób? Co rob ić? W  każ* 
d ym  raz je —  p ieniądze muszą byćv 
A k c ja  pom ocy z im ow e j m us i być 
doprow adzona do końca w sz e lk im i 
środkam i.

To je s t ważne i  is to tne . T ych  
wskazań m u s im y  się trzym a ć  
nie te rm o m e tru , ka lenda rza  i . ,  
węża w  kieszeni.



Str. 4 sa r i Nr.

DOM SZKOŁA TYGODNIOWY DODATEK,
POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM 
P E D A G O G I C Z N Y M

Ciekawość i temperament mtodzleży
Z cyklu: „Tragedia matek“. Część 1.

Ogół m atek nie zna dzieci swoich, 
bo nie zna psychiki dzieci, bo nie 
wie o tym , że dziecko ulega nieustau  
nym  przem ianom  fizycznym  i <lacho 
wym aż do pełnołetności, bo nie wie, 
że dziecko nie może być tak ie  jak .c  
by je  chciała mmc m am usia, l e n  m usi 
być takie, jak  ( m a indywidua.ność, 
jńk ie  ma in s’v rk ty .

Bardzo często zdarza się ?c dwie 
przyjaciółki, tp -tkaw szy  się ze sobą, 
w przystęp ie  serdeczności, ;,edna 
p rzed  d rugą znią się na swoje dzieci 
l  n ie  m ogą „obie znaleźć wytłum aczę 
n ia  z postępków synusiów i córeczek.

— J a  nie wiem, skąd się to wzięło ta  
kie nieznośne ( iJopaczysko! —narzeka 
matka, na  4—5 letniego chiope . — co 
weźmie do ręki — wszystko z . zez, 
K ażdą zabawkę porozkręca, kw iaty  w 
domu poobrywa, ciągnie ko1 a  za 
ogon, n iańkę drapie, bije, nie w iado­
mo w kogo się ten  chłopak podał! 
Niszczyciel i psu j wszystkiego — 
p tak a  wydobęcL e z k latk i i tak  go 
trzym a żeby mu nie uciekł, że go w 
rezultacie udu=i.

— W  kogę się podał?
W  całej rodzinie ani ze ą trony  

męża, ani ze strony  m ojej nie m a t a ­
kiego, coby miot objaw y dziko-ci jak  
to  dziecko. A ie on już tak i był od po­
czątku. M iał i  Jata, to nigdy w domu 
siedzieć n ie c h c a ł  — wiecznie uciekał 
w pole. G dj nie było czasu z nim  
w yjść — staw ał p rzy  drzw iach, kopał, 
drapał, p łakał nieznośnie i krzyczał- 
H aiti, haiti N ie pomogły i k lapsy i 

oładki. Uhcąc nie chcąc trzeba się 
hyio ubierać i ia  lub służąca iść z 
tym  łobuzem na spacer. A  do domu 
w racać nie chciał, chyba, że go sen 
morzył.

— Ach, m oja kochana — to nic 
tw ój chłopak — ile j a  m am  kłopptu 
z m oją Z osien tą . Ciągle mię kom pro­
m itu je , ciągle je j do główki przycho­
dzą jak ieś dzik;e myśli. P rzed  paru  
tygodniam i to mię ciągle zamęczała 
py tan iam i:

—  M amusiu! J a k  ja  sie urodzi- 
'am ! J a k  się !o człowiek rodzi?

Inym  znowu razem  nieustępliw ie 
dopytu je  się dlaczego dziewczynki 
chodzą wT sukienkach, a chłopcy w 
spodenkach?

— E  to je-zi-ze nic.
P aństw o  Boleccy m ają  przecież 

pod rasta jące  dzieci. Tam  jest cała 
trag ed ia  m ałżeńska. Na tle  dzieci są 
ciągłe kłótnie. Jedno  drugiem u zarzu 
ca złe wychowanie. Ich Staś, tak i 
grzeczny i m iły chłopczyk, teraz  n a ­

p raw dę zdziczał, osowiał, unika towa 
rzystw a, zam yślony ciągle, osowiały, 
siostrzyczkę, k tórą przed tym  tak  ko ­
chał — teraz  popycha, dokucza jej, 
ciągłe podrażnia, un ika tow arzystw a 
i lubi samotność.

Dziwne są jak ieś dzieci powojenne.
M yślisz - -  u państw a Maciągów 

jes t jeszcze gorzej. S tefcia znienaw i­
dziła m atkę, a pieści się z ojcem, a 
Ja n ek  k ry ty k u je  ciągle ojca, stroni 
od niego, a  znowu -wiesza się u szyi 
m atki. M atka  zna wszystkie sekrety  
chłopca, który  o 10 gr. nigdyby ojca 
nie poprosił. T aka zawziętość w  tym  
chłopcu. A przecież te dzieci m ają 
już po 14—1C- ła t — mogłyby już mieć

Dzień 19 marca w szkołach
Ministerstwo \vR. i Ol*, pinformowa- 

lo zjazd dyrektorów szkól średnich w 
jW/arszawie, że dzień 18 bm. będzie nor­
malnym dniem nauki, a w dniu 19 bin 
odbędą się nabożeństwa w świątyniach 
dla młodzieży. Po nabożeństwie młodzież 
powróci do szkól na dalszy ciąg- nauki. 
Dniem manifestacyjnym będzie 12 maja, 
ia ko rocznica śmierci Marszałka

rozum!
Ojciec rygerysta , chce chłopca prze 

łam ać, jes t surow y dla niego, karci 
go — nic nie pom aga.. P rzepaść m ię­
dzy ojcem a  synem  rośnie coraz w ię­
ksza, a  m atka  tylko popłakuje.

P aństw o Kum erowscy m ają  je sz ­
cze większe s trap ien ia  ze swym  chłop 
cem. Ten już im 3 razy  z domu ucie­
kał i szedł na  jakąś wędrówkę. Coś 
się m u w głowie roi. Podbierze ojcu 
pieniędzy i jodzie w  św iat. O statni 
raz przecież policja  go aż w K a r tu ­
zach śpiącego na  ław ce przyłapała. 
Dostał już lai ie za to w szystko i nic 
nie pom aga. Chłopak sk ry ty , zam ­
knięty  i nie -wiadomo co z nim  robić'?

W szystkiem u w inny chyba szkoły. 
Za naszych czasów przecież takie 
rzeczy były nkznane. m yśm y się i

Dziśuczyły i rodziców szanow ały, 
ten m łody św iat jes t jak iś  inny.

Co to pani W alczyńska m a ze 
swoim chłopcem w szkole! P raw ie  
codziennie szybę w ybije, przychodzi 
często bez czapki, bez płaszcza do do­
mu, gdzieś w szystko pogubi, n ieustau  
nie b ije  się z dziećmi, przychodzą 
często do domu zakrw aw iony z guza­
mi. K iedyś w i grodzie szkolnym  w y ­
łam ał w szystkie krzew y, porozdaw ał 
p a ty k i kolegom, zrobił dwie jy irtie i 
urządził tak ą  wojnę, że p raw ie  poło 
w a chłopców jes t podrapana z sińca­
mi, tak , że pono m atk i żądają, aby 
tego urw ipołcia ze szkoły wydalić. 

A ile ław ek w szkole napsuł! P oprostu  
szkoła jes t za ciasna dla jego tem pe­
ram entu. c. d. n.

W ładysław Mazur.

Moje pierwsze wrażenie w klasie
w której uczę  <11 k lasa )

iW dniu rozpoczęcia roku szkolne­
go 3 w rześnia 1936 roku otrzym ałem  
listę 55 pociech o różnorodnych na­
zwiskach, ale nic jeszcze o klasie jako  
zespole, na podstaw ie tych różnorod­
nych nazw isk \  owiedzieć nie było 
można. Wchodzę do k lasy  wyznaczo­
nej przez kierow nika szkoły (uczę w 
tej szkole pierw szy rok) i widzę przed 
sobą p raw ie kopę dzieciarni. Dziew ­
czynki siedziały cicho, jakby  czekał v 
na przy jście nauczyciela, chłopcy n a ­
tom iast w ykorzystyw ali chwile — 
nie wszyscy ale w w iększej części, 
skakali po ławkach, wspinali się na 
okna, ba,naw et kozły  fikali na środku 

sali.
Z moim wejściem  uspokoiło się, tylko 
dało się słyszeć — „oo! to p an  nie 
pani, ja  pójdę do naszej pani, j a  tu  
nie chcę być, bo nasza pan i to dobra“ 
I  wychodzi z ostatn iej ław ki dwóch 
chłopaków, widocznie to ci, co tak  
mówili i idą ku drzwiom. Z atrzym uję 
ich i py tam  gdzie idą. Oni oburzeni, 
naw et odpowiedzieć nie chcą na 11 *- 
tan ie  i cisną się do drzw i bez słowa. 
Zatrzym ałem  ich jednak  i zapew ni­
łem, że i u m nie będą mieli dobrze, 
ty lko m uszą b .ć  grzeczni i uczyć się. 
K iw nęli n a  znak zgody głowami, ale 
jednak  z jakąś  niepew nością zajęli 
z pow rotem  swoje m iejsca. Byli to 
W ypych W itold i Żmudzki Jerzy . 
Bozglądam  się po klasie, ale jakoś nie 
wyczuwam  ciepłej atm osfery, nie w i­
dzę uśm iechniętych buź, b ije  od nich 
jak iś  chłód Zastanaw iam  się, czy 
może ja  tak  strasznie w yglądam  : 
nastró j tak i wywołałem , ale przecież 
innym i la ty  w innych szkołach inną 
wyczułem atm osferę. Przechodzę mi 
mo w szystko do badania dzieci za p o ­
mocą p rzy jaznych  rozmówek.

Dziecko p y tan e  o nazw isko lub 
imię, lub jak  spędziło w akac je — 
albo nic nie odpowiada, albo odpo 

wiana niedołężnie, 
opuszczając p ray  tym  głowę pod ław ­

kę. D rugie, w stając, w ytrzeszcza sze 
roko oczy, to śm iejąc się, to znowu 
sk łan iając  się do plaazu,, jakby  nie 
mogło głosu wydobyć. Inne  znowu 
wywołane po nazw isku chowa się pod 
ławkę i s tam tąd  p raw ie  nieludzkim  
głosem odpowiada. K ilkoro  zaledw r 
dzieci po ro /n  awiało sobie ze m ną z 
pew nym  zaufa*dem.

Z dalszej podobnej rozmówki na 
tem at, ile m asz lat, ile już la t  się 
uczycie, u kogo uczyliście się w  ze 
szłym roku, dowiedziałem  się, że są 
w tym  zespole klasowym dzieci, które 
chodzą już do tzkoly naw et szósty 
rok i uczyli je  już p raw ie wszyscy 
nauczyciele. N iektórzy odpow iadając, 
że już pow inien być w p iątym  lub 
szóstym oddziale, śm ieją się, jaklra 
z zadowolenia, jakby  z jakiegoś su k ­
cesu.

J a k -s io  okazało zespół te j klasy 
I I  b. składa się z 16 chłopców n a j­
m niej drugo rocznych (są trzecio- i 
czw artoroczri) i 15 dziewczynek po 
dobnych, resztę 24 dzieci stanow ią 
pierw szorocm i
No bądź zdrów! — pomyślałem — 
ładną będę ja tu miał przeprawę i 

pracę z takim zespołem.
M iałem  w praw dzie praw o apelow ania 
u  kierow nictw a szkoły, aby tych  za ­
niedbanych uLszezęśliweów, p ro p o r­
cjonalnie rozdzielono pomiędzy* trzy  
klasy drugi . Postanow iłem  jednak  
zostać p rzy  tak  skom pletow anym  ze­
spole i obserwować, pracow ać i po­

m agać tym  dzieciom, pokrzyw dzonym  
przez n a tu rę  i ludzi. Nie p rzy w iąza­
łem uwagi do "jormalnych wyników 
pracy  tylko do możliwości wy 
prow adzenia ich jeszcze z będnego 
koła. Postanow iłem  z zaparciem  się 
siebie i z zakasanym i rękaw am i ze ­
brać się z m iejsca do p racy  z m yś' 
o pom yślnych w ynikach a  co otrzy 
mam, to  całoroczna m oja p raca  pokaże 

GOTFRYD BŁASZCZYK  
nauczyciel szkoły powsz. w  Porąbce.

Dla dobra oświaty
Walne zebran ie  de lega tów  kół P. M. S.

W  ub. niedzielę odbyło się w Sosno 
wcu w alne zebranie delegatów kół Pol 
skiej M acierzy Szkolnej pow iatu  bę-'- 
dzińskiego.

N a zebraniu  tym  zarząd okręgow y 
PM S. po dohcm pletow aniu ukonsty tu  
ował się następująco: prezes: inż. F e ­
liks F rycz, wiceprezes: W ład. L ew an­
dowski, skarbnik : inż. Józef H yliński, 
sekre tarz : Zdzisław Sam borski, za­
stępca skarbn ika: inż. Miecz. Eysy- 
m ontt.

Członkowie Zarządu: inż. K . K a ­

siński, mcc. I i. M arx, d-row a J .  W it­
kowska, A. Gmśliński, K . Sm oleński, 
W. M ilianowicz.

W edług spraw ozdania zarządu czy 
telini czynnych przy Kołach PM S. w 
Zagłębiu było w 1936 r. 10, z ogólną i- 
lością 58738 czytelników ; w 1935 r. 
było czytelń tylko 9, a  liczba czy teln i­
ków praw ie  ta  sam a 58848. W  końcu 
roku  1936 pow stała nowa czyteln ia w 
Sosnowcu w  bibliotece n a  Pogoni p rzy  
ul. Orlej.

Regulamin przyjmowania
UCZNIÓW DO GIMNAZJÓW,

Ministerstwo W li. opracowało uowy 
regulamin, dotycz, pwyjmowania ucz­
niów od nowego roku szkolnego do szkól 
średnich ogólnokształcących. Regulamin 
ten będzie opublikowany w najbliższym 
czasie.

Według nowego regulaminu do klasy 
1 gimnazjalnej mogą być przyjmowani 
kandydaci tynio na podstawie egzaminu 
wstępnego. Celem tego eg/aminu jest 
stwierdzenie uzdolnień kandydata do po 
bierania nauki w gimnazjum. Aby byó 
dopuszczonym do egzaminu wstępnego, 
kandydat winien być wolny od chorób, za 
grażających zdrowiu otoczenia oraz od 
wau i ułomności, któreby nie pozwalały 
mu na normalną pracą w gimnazjum, o- 
raz powinien do dnia 1 września ukoń­
czyć conamniej lat 12, a nie więcej jak 
16, Egzamin będzie się odbywał głównie 
w drugiej połowie ezrwca, t. zn, po zakoń 
ezeniu roku szkolnego Jednakże już w 
pierwszej połowie czerwca powinni rodzi 
ee złożyć odpowiednie podanie do tego 
gimnazjum, do ktorego ioh dziecko ma o- 
wentualnie uczęszczać, z prośbą o dopusz 
ozenie go do egzaminu. Do podania trze 
ha dołączyć metrykę urodzenia oraz 
świadetwa szkolne.

Kandydat, który zdał egzamin do gira 
nazjum, a nie został przyjęty z powoda 
.liraku miejsca, otrzymuje zaświadczenie, 
które go bedzie uprawniało do ubiegania 
sie o przyjęcie do innego gimzaztjum bea 
ponownego zdawania egzaminu.

Wreszcie regulamin przewiduje, że ci 
kandydaci, którzy nie zdali egzaminu 
przed wakacjami, mogą go powtórzyć 
już po upływie dwuch miesięcy t. zn. za 
zaraz po wakacjach.

Wyższe kursy
nauczycielskie

W roku szkolnym 1937—38 czynne bę 
dą na Fańslwowych Wyższych Kursach 
Nauczycielskich następujące grupy, hu- 
manistyoana (polski, historia) w Krako­
wie i Warszawie, goegraficzno — przyro 
dnicza we Lwowie i Warszawie, matenia 
tyemo — przyrodnicza (mttematyka, 
przyroda żywa i martwa w Poznaniu i w 
Warszawie, rysunków i zajęć praktycz­
nych (dla mężczyzn) w Warszawie, oraz 
śpiewu i wychowania fizycznego (dla me* 
ezyzn i kobiet) w Poznaniu.

Oprócz urlopów płatnych przewiduje 
się dla uczestników urlopy płatne za 
zwrotem kosztów zastępstw®. na, ra:.y 
względnie za zwrotem kosztów zastępstwa 
bez spłat ratalnych oraz bezpłatne. Kin 
dydaci, ubiegający się o urlop płatny za 
zwrotem kosztów zastępstwa na raty, win 
ni oznaczyć to wyraźnie w podaniu o- 
raz dołączyć deklarację według ustalono 
go wzoru Termin wnoszenit podań upiy 
wa z dniem 1 kwietnia 1937 roku.

Przy głośniku
FINAŁ KONKURSU CHOPINOWSKIE­

GO.

Eolskie Radio dziś i jutro transmito­
wać będzie z sali Filhtrmonii Warszaw; 
skiej zakończenie wielkiego III Między­
narodowego Konkursu im. Fryderyka 
Chopina. Dziś w czwartek transmist.a roz 
pocznie się o gouz. 21.G0. Jutro trwać hę 
dzie od godz 20.00 uo 22.00 Fragment tej 
transmisji od 2103 uo 21.46 nadany zosta 
nie do Stanów Zjdnoez. Ameryki P ó ł­
nocnej Pozatym audycję tę biorą do swa 
go programu stacje niemieckie Wyniki 
konkursu podane zostaną radiosneba- 
ozom w czasie muzyki tanecznej między 
godz. 22.15 a 24.00.

POMOC BEZROBOTNYM TO 
NIE JAŁMUŻNA—TO TWÓJ 
 O B O W IĄ Z E K .-------
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Akces pracowników Uoezpieczalni
do Obozu Zjednoczenia Narodowego

W  dniu wczorajszym odbyło się w 
gmachu Ubc/i mczalni Społecznej w 
Sosnowcu z inicjatyw y pracowników 
Ubez] reczalni ogólne zebranie poświę 
cone sprawie ogłoszenia akcesu do 
Obozu Zjednoczenia Narodowego. Na 
zebranie przybył p. Antoni Bogucki, 
kom ku-z Uberpieczalni oraz dyrekcia 
w osobach pp.: dyr. R. Cholewiekiego 

'Mołechowsicu-go i dra B. N epiel
s Kiego.

Zebranie zagaił p. Rakieć, prezes 
/w . Zaw. Prac. Ubezp. Społ., przewo 
śnieżył p. \Vl Mleczko.

Po referacie p. Z. No wary o a k c  
v yrogramie :decwo - politycznym ob < 
u płk. A. Koca zebrani w liczbie 187 

osób podjęli .jednogłośnie następującą 
rezolucję:

Zebrani P ra  ‘ownicy Ubezpieczalm 
Społecznej w Sosnowcu, na ogólnym 
zgromadzeniu, rw a żywszy:

1. że sytuacja polityczna Europy 
narzuca narodowi polskiemu, jako t 
najpierwszych, uznanych jednom yśl­
nie przez cale Naród, obowiązków 
skierowania wszystkich ku wzmocnie­
niu obronności. Państw a Polskiego;

2. że jednolita myśl i jednolity 
czyn społeczny, jako wynik zbiorowej 
woli konsolidacji wszystkich sił tw ór­
czych w narodzie, jest największą, rę 
kojmią wzmocnienia tej obronności:

3. że podstawą siły Państw a są 
nietylko zasobj moralne, ale i m am 
rialne, wymagające wspólnych wysil 
ków w kieruekn podniesienia gospo­
darczego PoMti i zapewniające szero 
kim rzeszom pracowniczym pewność 
jutra, stały stopniowy wzrost poziomu 
'>v,cdą oraz należyty współudział świa 
ta  pracy w tych procesach rozwojo­
wych;

4. że przytoczone powyżej, jak  
również i wszystkie inne zasadnicze 
podstawy ks m iłow an ia  się życia n a ­
rodu polskiego "ostały w sposób jasne
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Złodzieje z Zagłębia
KRADLI NA ŚLĄSKU.

Na terenie miasta Chorzowa z końcem 
ub roku dokonano całego szeregu wła­
mań do składów i mieszkań prywatnych 
Ofiarami padali przeważnie kupcy żydów 
scy Organy policyjne przeprowadziły 
kontrolą i ujęły 10 sprawców włamań.— 
yśj-ód ujętych są przeważnie żydzi, po- 
•jodzący z Zagłębia Dąbrowskiego.

m!f;dzy innymi Morcha Laudo- 
ttA u ,  ‘(Sn°WCa‘ Chi,a Tennenbauma vel g a jtus , zam. w Będzinie, Abrama Ala- 

oastera z Będzina, Noela Chu„ema Boren 
"teina z Sosnowca, Szlamę Grysgryna z 
Sosnowca, Jcszka Gnata z Będzina, J udy 
aj ba z Będzina, Adolfa Majera z Kalo- 
ic, Bajlc Preisera z Będzina i Manę 

ilbestem z Będzina.
Cała szajka miała zorganizowany swój 

własny wywiad, którego członkowie przed 
dokonaniem kradzieży u da w dl i się do 
swojej przyszłej ofiary, badali teren, na 
stępnie pukali do mieszkań, a gdy nikt 
nie odzywał się, dokonywali włamania i 

kradli, co im w ręce wpadło.

Umysłowo chora
UTOPIŁA SIĘ W DOLE KLÓACZNYM

58-letnia Salomea Cacała, umysłowo 
chora, mieszkanka Porąbki wpadła do 
dołu kloacznego, ponosząc śmierć. Zwło­
ki wydobyto i umieszczono w kostnicy 
tta Niemcach do dyspozycji władz sądo­
wych.

Po przeprowadzeniu dochodzeń władze 
Wydały zezwolenie na pochowanie zwłok.

i wyczerpujący a zarazem głęboko tra 
fiający do przekonania ujęte w dekla 
racji pułków -.ika Adama Koca,

— zgłaszają swoje przystąpienie 
do akcji konsolidacyjnej i gotowość 
Zjednoczenia Narodowego, stworzo 
czynnego udziału w pracach Obozr 
nego stosownie do wskazań Naczelne 
go Wodza, przez Pułkownika Adama. 
Koca.

Na zakończenie zebrani powołali 
komitet wykonawczy ogólnego zebra­
n ia w sprawie przystąpienia do akcji 
Zjednoczenia Narodowego w składzie 
następującym pp.: Z. Rakieć. A. S ty ­
ka, Laskowski,, W. Mleczko, Zakrzew 
ski J., E. R't eh terowa.

Dyrekcja fabryki b-ci Woźniaków
utrudnia zlikwidowanie zatargu

W dniu wczorajszym w inspekto­
racie pracy w Sosnowcu odbyć się mia 
la konferencja w spraw ie zlikwidowa 
ma zatargu pomiędzy dyrekcją fabry 
ki b-ci Woźniak a robotnikami.

Jak  już pisaliśmy, w fabryce 
przed kilkunastu dniami wybuchł 

stra jk  okupacyjny 40 robotników, kto 
rzy domagali się podwyżki płac.
Robotnicy i rzerwali akcję strajko 

wą, otrzymawszy przyrzeczenie, że 
nikt z nich nie zostanie zredukowany, 
a sprawy ieb żądań miały hvć załat­
wiono na wczorajszej konferencji. 
Niestety na wstępie wczorajszej kon- 
" rrncji dyr. Andrzej Woźniak oświad 

czył, że przyrzeczenia takiego nie

Będą linie autobusowe
Sosnowiec—Czeladź, B ,dzin—Wojkowice
Dowiadujemy się, że dyrekcja 

tramwajów elektrycznych Zagłębia 
dąbrowskiego czyni starania w mini ­
sterstwie komunikacji w Warszawie 
o uzyskanie koncesji 
na uruchomienie w Zagłębiu komuni­

kacji autobusowej.
W projekcie jest ruchomienie ko ­

m unikacji autobusowej na trasie Bę ­
dzin — Grodziec — Wojkowice K o­

morne oraz Sosnowiec — Piaski — 
Czeladź.

Uruchomienie komunikacji autobu 
sowej uzależnione jest od uzyskania 
koncesji.

Należy jednak mieć nadzieję, że 
dyrekcji tram wajów w Katowicach 
uda się sprawę uruchomienia komuni 
kacji autobusowej — przyspieszyć.

Skoczył do Czarnej Przemózy
pokłóciwszy sic z żoną

Do Czar rej Przemszy z mostu 
przy ul. Rybnej w .Sosnowcu skoczył 
jakiś mężczw. m .

W  tym momencie zauważono jed ­
nak desperata i zmoczonego wyciąg 
nięto go z wody. Niedoszłego samobój 
cę drżącego z zimna odprowadzono do 
komisariatu.

W toku dochodzeń ustalono, że 
Bula usiłował się utopić na tle niepo 
rozumień małżeńskich.

Pokłóciwszy się z żoną Bula przy 
był do Sosnowca, gdzie postanowił o 
debrać sobie życie.

Na szczęście zamiar jego zakończył 
się tylko na zamoczeniu ubrania.

Wiadomości bieżące
Czwart.

mairzee

Dziś: Konstantego 
Jutro: f  Grzegorza 
Wschód słońca: 6.01 
Zachód słońca 17.32

t e a t r  m i e j s k i  
W SOSNOWCU

Dziś o godz. 20.30 toatr miejski z So­
snowca, gra w Olkuszu w saii kina „0- 
rzeł“ świetną komedię S, KicdrzyOskie­
go pt „Raz się tylko żyje”.

WIECZÓR HUMORU W TEATRZE 
MIEJSKIM W SOSNOWCU.

Dziś o godz. 20.10 tylko jeden występ 
Warszawskiego Teatru 13 Rzędów w 
świetnej rewii satyry politycznej w 15 
obradach pt „Co wolno wojewodzie..” z 
udziałom czołowych artystów sceny i fil­
mu: Jadzi Andrzejewski“j, Ju li K r a s i e  w 
skiej, Marii Nobisówny, Kazimierza K m  
kowskiego, Ludwika Lawińskiego, Konra 
da Toma i in. Bilety do nabycia w fir­
mie W. Czechowski, a od godz. 19 w ka­
sie teatru. Telefon <51203.

Jutro, dnia 12 hm o godz. 29.30 nie­
odwołalnie ostatni raz praebój sezonu 
sztuka W. Wernera pt. „Ludzie na krze”

ii

K IN A  W SOSNOWCU:
-Ę B IE  — Krew na morzu

EDEN: Ucieczka Tarzana.
PALA CE: O czvm imiwa kobiety  

RIA LTO  — Brutal.
MOMUS: B arbara Radziwiłłówna 

 :0 : ---------

— NOWY ZARZĄD ÓMP. Odbyło si
pod przewodnictwem dr. Śmigielskiego 
roczne walne Hebronie ogniska im. St 
Staszica OMP w Sosnowcu, na którym 
ukonstytuował się nowy zarząd w nasię 
pującym składzie, .kierownik ogniska — 
R Gałkowski, zastępca — Józef Wiklik 
sekretarz — Gewaldówna Stefania, skarb 
nik — Kużmcka Urszula, członkowie — 
Kazimierz Papis, Porąbka Henryk. Ref. 
spraw kobiecych: Adela Kańtochówna.

Podkomitet przy ktp. „Mars
DOŻYWIA DZIENNIE 25G OSÓB.

Na walnym, rocznym zebraniu podko­
mitetu pomocy bezrobotnym przy przy 
kop. „Marsh w Łagiszy wybrano nowy 
zarząd, w skład którego wzeszli pp.: M. 
Strzałkowska — przewodnicząca, Prus - 
Pieczyński — wiceprzewodniczący, St. 
Kłosiński -  sekretarz, J. Kurek -  skarb 
nik, Warouska — magazynier, A Knr- 
Kowa, F Kochoniowa, M. Kłosińska, E. 
Miernikowa, G. Maslońska, M. Rzepecka 
8l Pyrzykowa, R, Sołtysikowi, J  Adam 
cĄykowa, J  Turek i A. Urban. Do komi­
sji rewizyjnej pp.: inż. A. Strzałkowski 
i J  Gajdzik.

Podkomitet prowadzi kuchnię dla bez 
iobotnyich od, 1931 roku bez przerwy — 
Kuchnia istnieje dzięki poparciu tow. 
Ci a 'urn i dużej ofiarności pracowników 
kop. „MarsE

Dożywianych jest 256 osób dziennie

składał i dodał jednocześnie, że 
będzie zmuszony zredukować okoł» 
80 robotników / powodu braku robol, 

przy którym mogliby znaleźć 
zatrudnienie 

Takie stanowisko dyrekcji fabryki 
wywołało zrozumiałe oburzenie wśród 
robotników*, którzy oczekiwali na zli­
kwidowanie za'argu.

K onferencja została więc rozbita. 
Część robotników, którym nie po­

zwolono przvsiąpić do pracy w licz 
bie około 40 ludzi wobec rozbicia się 
konferencji weszło na teren fabryczny 
rozpoczynając okupację. W ytworzyła 
się więc taka sytuacja, że 
około 14(1 robotników pracuje w fabry 
ce, a obok nreh przebywa około 48 tch 

twarzyszv, lstórzy strajkują.
Na przyszły piątek wyznaczona za 

stała ponowna konferencja. W ynik

Koło L, 0. P P. nóg. J o w is z
ROZWIJA SIĘ POMYŚLNIE

W Wojkowicach Komornych odbyto 
się walne zebranie członków koła LOFP 
które istnieje od szeregu lat przy kop. 
,,Jowisz”. Po złożeniu sprawozdań z dzia 
łamości zarządu wybrano nowy zarząd » 
prezesem inż. W. Michałowskim na czoło 

Ze sprawozdania wynika, że koło L. O. 
P. P  rozwija się bardzo pomyślnie, liczy 
oao dres 493 członków, 2 koła szkolne. — 
Miejscowe koło szkoli młodzież w mode­
larstwie, urządza kursy informacyjne, 
odczyty propagandowe, wystawę przeciw 
gazową i popiera szybownictwo. Dochody 
roku ubiegłego wraz z saldem z 1935 ro­
ku zamknięto sumą 3001 zł.

___ »Q*
— OSOBISTE. Kierownik wydziału 

śledczego w Sosnowcu kom Magas wy 
jechał na urlop wypoczynkowy. Kierow­
nictwo wydziału śledczego objął zastępcą 
kierownika kom. Kardasiewirz.

Kierownik wydziału drogowo - budo­
wlanego w magistracie w Dąbrowie, inż. 
O Uthke wrócił z urlopu wypoczynko­
wego i dziś obejmuje urzędowanie.

-  ZEBRANIE PODOFICERÓW RE­
ZERWY W BĘDZINIE Dnia 21 bm, o 
godz. 9 rano odbędzie się walne zebranie 
członków ogólnego związku podoficerów 
rezerwy koła powiatowego w Będzinie.

Zebranie odbędzie się w lokalu włas­
nym, mieszczącym się p n y  ul. Modrze­
jewskiej (hale targowo)

— WALNE ZEBRANIE LOPP. W dn. 
16 bm. o godz 18 w pierwszym i o godz, 
18.30 w drugim terminie odbędzie się w 
domu społecznym przy ul. Żytniej 10 wał 
ne zgromadzenie delegatów kół T.OPP. z 
następującym porządkiem dziennym: za­
gajenie i wybór przewodniczącego i se­
kretarza Odczytanie protokułu z ostat­
niego walnego zgromadzenia. Sprawozda 
me zarządu na rok 1936. Odczytanie pro 
tokułu komisji rewizyjnej. Wybory do 
zarządu. Wybory o ch członków i ‘2-cb 
zastępców do komisji rewizyjnej. Wybo­
ry  delegata i zastępcy na via!no zgroraa 
dzenie okręgu. Uchwalenie budżetu na 
rok 1937 Wolne wnieski, o ile zostaną 
zgłoszone na 5 dui przed zebraniem.

Z SĄDU
Ciężkie uszkodzenie ciała

przy sporze o granicę
S'ąd okręgowy w Sosnowcu ,na sesji 

wyjazdowej w Olkuszu skazał Teodora 
Żaka z Wolbromia na rok więzienia za 
ciężkie uszkodzenie ciała swemu sąsiado

ivi Franciszkowi Sacrepaakiewiczowi pad 
czas zatargu o granicę polną.

Szczepankiewicz m. in. doznał złama­
nia kości przedramienia.

Kiedy furmani sa pijani
przyprawili przychodnia o kalectwo

Ofiarą ulicznych wybryków pijanych 
awanturników padł w Zagorzu mieszka­
niec tej miejscowości Bronisław Bielaw­
ski (ul. Głowna 33). Dwuch furmanów 
Komian Kowalski (Zagórze, Główna 43) 
i Eugeniusz Ozner (Zielona 60), obrzucało 
się po pijanemu kamieniami. Rzucony 
przez Kowalskiego kamień ugodził w ko 
lano przechodzącego z dzieckiem na ręku

Bielawskiego. Uderzenie było tak silne, 
iż musiano go odwieźć do szpitala, ceiom 
dokonania zabiegu operacyjnego

Ponieważ obecnie jesz;cze istnieje oba. 
wa, że Bielawski zostanie kaleką, obaj 
mistrzo bata ponieśli za swe wybryki sa 
rowe kary Sąd Okręgowy w Sosnowca 
skazał wczoraj Kowalskiego na półtora 
roku więzienia, a Oznera na rok
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Si ZAWIERCIA.

Echc krwawej awantury
NA ULICY PORĘBSKIEJ.

U licą Porębską w Zawierciu powracał 
do domu Izydor Gajos, zamieszkały w 
domach fabryki TA Z., p-olożonych przy 
lej u licy W pewnej chw ili zartqpilo mu 
drogą dwueli osoboniiiów, a mianowicie 
26 letni Józef Drabek i 24-letni Franci­
szek Miśta, którzy wszczęli z Gajosiein 
ostrą kłótnię, na co zaczepiony zareago­
wał w sposób ostry i stanowczy. Nie 
spodobało się .jego przeciwnikom, którzy 
tez w m gnieniu oka dobyli z kieszeni 110 

ży i tak uzbrojeni rzucili sic 7, furią n a  
Gajosa

Drabek chcąc uderaye Gajom w głową 
przebił mu tylko na szczęście daszek u 
czapki, natomiast M iśta zadał swej oGe 
rze cios w bok, wskutek czego do>nał 
Gajos złamania żebra i przebicia opłu­
cnej.

Epilog' tej krwawej napaści rozegrał 
się onegdaj przed sądom okręgowym w 
■ ■ 'oweu, urzędującym obecnie na sesji 

wyjazdowej w Zawierciu.
Po rozpatrzeniu sprawy i przesłucha­

niu świadków sąd wydał wyrok, mocą 
którego Miśta skazany ze sta 1 na 1 rok 
a jego godny kompan Drabek na 2 lata 
bezwzględnego wiezienia.

* ----- 000-------—
Z OLKUSZA.

(o) ODPRAWA. W dn. 14 bm o gedz. 
II w sali rady powiatowej w Olkuszu, 
odbędzie się odprawa opiekunów drużyn 
i przewodniczących kół przyjaciół har­
cerstwa. Na odprawie tej zosatnic wy­
głoszony referat instruktora harcerstwa 
z kuratorium szkolnego krakowskiego p. 
Szczygieł

0  sztandar harcerski
1 PRZEWODNIK P ó  OLKUSZU.
W Olkuszu odbyło się zebranie zarzą 

du obwodu /w. harcerstwa polskiego w 
Olkuszu, 11a którym m. in. uchwalono u- 
fundowanio sztandaru dla komendy huf­
ca, poświęcenie którego projektowane 
jest podczas zlotu harcerskiego w Olku­
sza w maju br.

Na zebraniu był obecny podinspektor 
kzko'ny z Miechowa p. (śpiewak.
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Ostatnie zdjęcia Rasa Des ty (x ) dokonane na kdka dni przed ujęciem  
ozstrzei-Mieoi przez Włochów w Addis - Abebie.

Oberwał s ię  balkon w Czeladzi
C z te ry  o s o b y  ranne

Onegdaj w Czeladzi wydarzył się 
tragiczny wypadek. W domu przy ul. 
Miiowickiej 41 na balkonie I piętra 
stały Jadwiga Korbasowa i trzy 
dziewczvi v Czesława Podleżvńska,

Wojowniczy Samson
z nożem w ręku

Nieporozumienia na tle mieszkanio 
wym były, powodem krwawego zajścia 
w Będzinie. Na ul. Zawale niejaki 
Samson Grober (Podzamcze 65) do­
padł z nożem w ręku swego byłego go 
spedarza Icka Rozenberga (Zawale 1) 
i pchnął go 4-krotnie w plecy.

Wojowniczy Samson stanął przed 
Sądem Okręgowym w Sosnowcu i do 
stal sześć miesięcy więzienia.

ras
Szjfbka wplata smy zadeklarowanej 

na ?mm z n e w i  -  
obywatelski ebowięzek dnia dzisiejszego.' 

KONTO F.K .Q . 1 0 .2 0 0  „ P 0 M O C  Z 5 M 0 W A “

Jadwiga B i równa i Zofia Cnabij 
równa.

W pewnym momencie balkon wsku 
tek przegnicia belek zarwał się i ru ­
nął na ulicę wraz z znajdującymi się 
na nim osboaini.

liorbasowa oprócz połamania żeber 
doznała ogólnych obrażeń i przewie­
ziona została do szpitala. Pozostałe o- 
soby po opatrunku pozordawiono na 
kuracji w domu.

PROGRAM OGÓLNO PILSKI.
Czwalrtek 11 marca.

6.00 Program dla Katowic*. 6.30 P k sń  
„Kiedy ranne wstają zorze”. 6.33 Gimna­
styka. 650 Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik 
poranny. 8.00 Audycja *lla -zkól. 11.30 Au­
dycja dla szkół. 1157 Sygnał czasu i hej­
nał z wieży mariackiej w Krakowie. 12.03 
Łódzka orkiestra salonowa. 12.40 Dzien­
nik południowy. 1250 Program y lokalne
13.00 Przerwa- 15.00 Wiadomości gospo­
darze. 1515 Programy lokalne 16.20 Poga 
datika dla dzieci. 16.35 Pogram y lokalne 
17.05 Dzieci krzywdzone. 17.20 Koncert ba 
meralny. 17.50 Ó działalności naukowej 
('p prof Wł. Natansona. 1S00 Pogadanka 
aktualna 18.10 Wiadomości sportowe. 
18.20 Program y lokalne. 15.50 Pogadanka 
aktualna. 1900 Teatr Wyobraża. 19.50 Kon 
cert ork. 20 25 Nasz b i la n s  21.15 Dziennik 
wieczorny. 20 55. Pogadanka aktualna. 
21.00Tr. Konkursu Fryderyka Chopina. 
2300 Programy lokalne.

KATOWICE.
Czwartek 11 marca-

6.00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 6 03 
Muzyka lekka. 7.25 Wiadomości bieżące 
7 0 P łyty . 12.03 P łyty . 1300 Koncert ży 
czeń. 1315 P łyty. 14.00 W iadomości giełdo 
we. 15.20 Koncert reklamowy 15 35 Życie 
kult. Śląska. 15.40 P łyty . 16 35 Koncert 
1120 Pogadanka aktualna, 18.SG Płyty-

PROG RAM Ol JoLN  O PO L SK  l
Piątek, 12 marca.

6 60. ruedy ranne wstają zorze. 6.33t 
Gimnastyka. 6 55 Muzyka z płyt gramo­
fonowych. 7.15. Dziennik poranny. 8 03. 
Audycja ula szkół 8.10. Przerwa. 1130 Au 
dveja «ia szkól. 11.57. Sygnał czasu i hej­
nał z wieży* mariackiej. 12 03. Progiam y  
lokaine. 12.40 Dziennik południowy. 1300 
Przerwa. 15.00 Wiadomości gospodarcze. 
jo.15 Programy lokalne 16.15 Rozmowa z 
chorymi 16.30 Programy lokalne. 17.00 Z 
sieciami na morze. 17 50 Enevklcpr din 
mówiona. 18 (10 Pogadanka aktualna. 18.10 
Poradnik sportowy 1830 Nowiny leśne.
19.00 Emigrant. 10.20 Z pieśnią po kraju 
2000 Tr. z Filh. W arszawskiej. 20 45 Dzień  
n*k wieczorny. 22.0o Kaprys kobiety. 22.15 
Mała orkiestra,

y
Kościół w Opinogórze, rodzinnym miejscu Zygmunta Krasińskiego.

Antoni Marczyński

Artystka i gajowy
• )

Z pod tego ogona wypadali raz 
po raz Krzyżacy, już wyłuskani ze 
swoich paradnych płaszczów, oraz 
inni rycerze, podnosili się z ziemi, a 
dostrzegłszy, że apokaliptyczna bestia 
nie zbiegła da lasu, lecz nadal harcu.-e 
na polanie, brali nogi za pas i pędzi!! 
pzed siebie, wzeszcząc, jakby ich ze 
skóry obdzierano.

— Na sosnę! Na sosnę! zapiał Ju ­
rand ze Spychowa i runął, jak długi, 
bowiem ogromny miecz wiszący ,rrj 
u pasa i rozdyndany skutkiem szyb 
kiej ucieczki, wjechał mu właśnie mię 
dzy nogi. I.oez okrzyk ..Na cisnę!" 
posłyszeli ni “mai wszyscy i zamiast 
biegać bez celu, jak dotychczas, ko­
pnęli się w 3’ronę zbawczego drzewa, 
które onegdaj ścięto w lesie i wk j- 
pano tutaj, jako niezbędną dekorację 
wielkiej polary do niektórych zdję; 
plenerowych W mgnieriu oka za­
roiło^ się pod rozłożystą sosną od s ta ­
tystów, popj zebieranych ?.a Krzyża 
ków, Litwinów, Tatarów i polskich 
rycerzy, od pomocników reżysera i 
pomocników jego pomocników, p<> 
czym zaczęła się nerwowa wspinacz-

powieść filmowa

ka na drzewo urozmaicona wrzaskiem 
poszkodowani ch„ których silniejsi 
odpychali od pnią, boksowali, gryźli 
szczypali.

Do uszczypniętych należała mię­
dzy innymi znakomita gwiazda ckra 
nu, panna Neby Ricci. Kwiknąwszr 
dramatycznie odwróciła się tuż ko! ) 
swojej twarzy ujrzała kudłaty łeb 
niedźwiedzia, krzyknęła —- Słabo md 
Mdleję! — lecz zanim zdążyła ze 
mdleć, miś klapnął paszczą.

— Rany gorzkie! — wycharczał. 
— Prędzej, koleżanko!

— Podsadźcie mnie, nie sięgnę do 
gałęzi — rzekła płaczliwie

Mężczyzna zaszyty w niedźwiedzią 
skórę potknął się jednak w* tej chwil; 
na leżącym i tratowanym bez lito- 
Jurandzie tak, że musiał stanąć, na 
czterech łapach, co natychmiast wy 
zyskał Ufryk von Jungingen; brzuch 
Juranda, grzbiet kolegi - „misia" 
biust Jagienki i głowa Zawiszy Czar 
nego były czterema stoniami niezwy­
kłych sohodów. po których „Wielki 
Mistrz" błyskawicznie wbiegł na naj 
niższy konar sosny, skąd już gladk<* 
szło się wyżej po niezlicrcnych gałę

fziach. W zwycięskim marszu ku olał > 

kom natrafił Ulryk wrewcie na po­
ważną przeszkodę, którą były bimba- 
jące nogi innego gen te mana.

— Co w.ozę! — złz wił się. — 
Pan reżyser już tutaj?

— Oddawana — odparł zezowaty 
realizator w-elit filmów polskich ! 
szybko wcisnął w oko monokl z nie­
bieskim szkiełkiem, którym zawsz -. 
zasłaniał swojego zeza. — Byłem tu 
już wtedy, gdy wy uciekaliście do 
namiotu... Ach, czemuż nie nam ze 
sobą kamery — westchnął. — O, kel 
dommaż!

— Z powodu ten pterodaktyl, czy 
iohtjozaurus ?

— Nie, panie Stiilwasser... Z po ­
wodu (o, co pod nami... Z powodu 
ten ścisk p r/"  drzewie, ten zgiełk, 
przestrach, n zpacz, pośp>ech rozpy­
chanie. Takie sceny musiały się roz 
grywać w godzinie straszliwego po 
topu...

Stiilwasser aż zadygotał z podnie 
cenią.

— Pa i chcesz później kręcić poto­
pu? — spyta1 zniżonym głosem. — 
Kochany mistrzuniu, a co pan mówisz 
do mnie w roli Noe?

Dyplomatyczną odpowiedź reżyse 
ra zagłuszyła wrzawa u stóp sosny, 
gdzie jeszcze z piętnaście osób win­
dowało się mozolnie na ów najniższy 
i najgrubszy konar, przeszkadzają • 
sobie wzajemnie Drugie tyle siedziti 
ło już na drzewie, które w pieiwszei 
chwili podejrzanie zachybotało.

— Chwieje się — stwierdził z no­
wym przestrachem Ulryk von Jangin 
gen, czyli Stiilwasser, po czyra za ­

czął krzyczeć, co tchu: — Nie ma
wolnych miejsc!.. Panie Zawisza* 
proszę nikogo więcej nie wpuścić... 
Pan słyszałeś, co mówię, panie Wa­
ch ser?!

— Dlaczego nie miałem słyszeć?—•* 
odparł „Zawb/o Czarny“ i wykonu­
jąc polecenie ustosunkowanego Stib- 
wassera, zaczął łagodnie z gałęzi spy­
chać „Juranda ze Spychowa'1.

— Co je s 'P  — wrzasnął poszko­
dowany. — Pan nie bądź Świnia pa­
nie Stiilwasser! Sie sam skrył przed 
zgrozą, tchórz! a innym nie da,e, ło ­
buz!

—- Mistrzu - - wzburzony Stillwas- 
ser zwrócił się do reżysera — par 
oczywiście słyszał, jak ten łobuziak 
użył ordynarne słowo „łobuz".

— Może słyszałem, ale już a o pa 
miętam — odparł zagadnięty i (krzy­
wił się z niesmakiem. Swojego czasu 
zasiadał w sądzie, mianowicie ia ł a ­
wie oskarżonych i od tego czas*; urn 
kał procesów, jak... wody. — Zarazem 
kategorycznie piętnuję kłótliw Jć  p a ­
nów w oblicz . śmiertelnego nie! ezpie 
czeóstwa, ktere nad osobami przeby­
wającymi na dole wciąż nadal zawis :!

Sam czuł się zupełnie bezpiecznym 
na szczycie wysokiego drzewa, więc 
nieustraszonym wzrokiem sp i Mą dał 
na tajemniczego mieszkańca pi szczy 
który biegał, jol oszalały po polanie, 
podskakiwał i stawał dęba, usiłując 
odrzucić zakrywający go biały całua, 
czyli błogosławionej pamięci namiot. 
Lecz napi-óżno miotał się na wszystkie 
strony; olbrzwma płachta oplotła go, 
jak ośmiornica rybę i wlokła się za 
nim długim ogonem. d. c. n.
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Antoni Hram

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna powieść sensacyjna

(Streszczenie początku powieści).

Dwaj przyjaciele w Poznaniu Durski I 
Haczewski wynaleźli maszyn? zapalającą 
ua odległość .Gdy mieli dokonać ostat 
nich pról) Burski otrzyma! list z Gniezna 
od swego przyjaciela ,aby naiychmiast 
przybył tam z maszyną. Sudent Rutecki 
ostrzegał go przed tym wyjazdem, mó­
wiąc Burskiemu, i i  jest śledzony przez 
jakiegoś ta jem niczego osobnika. Burski 
jednak pojechał.

W pociągu zawarł znajomość z nieja­
ką Beatą Krynicką, (idy przybył ua miej 
see .okazało sic iż w walizce zamiast apa 
ratu „behy‘ są... klocki drzewa.

Tymczasem sprawcy kradzieży uszli 
bezkarnie w bezpieczne miejsce, gdzie 
przystąpili do sprawdzania ,,behy“.

16>Ale żelazna wola Rachmila Guter 
mana tylko n*j chwilę ugięła się pod 
strasznym brzemieniem, jakie tak nie 
spodziewanie, niemal u progu z wrrot 
nej kariery zwaliło mu się na barki 
Był już na powrót sobą: zimnym, wy­
rachowanym człowiekiem, wyzutym 
z wszelkich wznioślejszych uc/uć i

myśli, zdążającym do raz obranego 
celu z niezachwianym uporem. Sprę­
żyście podniósi się-z pryczy, a w jega 
ciemnych żre-pacach błyskały ognić

— Zaczynamy na nowo, Beciu' — 
przemówił wynikowo spokojnie, choć 
oświadczenie nie przeszło mu przez 
łatwo było wyczuć, że tego rodmju 
gardło zbyt lekko.

— Dlaczego?.. Czy to jeszc/e nia

wszystko? — .-.pytała Krynicka i w 
glosie jej zadrgała nuta rozczarowa­
nia i trwogi.

— Włansie. , ie  wszystko... — od- 
, parł jak echo R ach mil. — L • jest 
; tylko sam szkielet; marna bezduszna

plątanina dru- iw, kontaktów i cewek 
Brak mu natomiast serca któro pul- 
u.je i z tej zawilej splątaniny przewo 

dów potrafi wj krzesać życie s; t.ercio 
nośnych pronreni...

— Skąd w isz o tym, Rachmiiu?
— spytała nic-imiało, niemal szeptem

Gutermar. o-miechnąl się. — M' ie
nie potrzebne plany — odparł z wy 
raźną chełpliw śeią. — Byłem na. 
nym świadkiem ciekawych eżrspery. 
mentów Bur-k'ego. Zasadniczą część 
,,behy“, oprócz akumulatorów, stano­
wi skomplikowany, choć ni owi -'ki 
przyrząd dołączony do aparatu kilku 
zwojami drum Tamto właśnie u-s? 
owym sercem i duszą ,,behy“..

Zapadła dłuższa chwila dręczącej 
oiszy. Nie zamienili ze sobą am sło- 
wa, choć myśli , bydwojga owijały 
dokoła j e d n e g o  i tego samego tematu. 
Tylko podczas kiedy Krynicką drę­
czył żal z powm'u nieudania się przed 
sięwzięcia i niejako współczuć:o dla 
genialnego, mc awodnego w swych 
zamierzaniach towarzysza — Ruchm l 
Guterman widział oddalające sic na 
Powrót miliony. A to było okrutniej­
szym nad wszelkie inne uczucia.

— Więc co o raz będzie, Kac'nul? .
— przemówiła pierwsza Beata.

— Zaczniemy od początku -- p >- 
wtórzył tamten swoje poprzednie zda 
nie. Prawdopodobnie przebiegły ir.ży- 
nierek najważniejszą, część apa-tfu

miał przy sobie. Nie potrafiłem tego 
przewidzieć. Teraz widzisz, maleńka, 
jak dobrze pot ępiłem, nie udając się 
z ,„behą“ bezpośrednio do szefa — do­
dał, siadając na powrót, na sw.'jej 
pryczy.

— Teraz wszystko od ciebie będzie 
zależało, Beciu — podjął po chwili.—- 
Ty jedna p> trafisz dokonać tego 
dzieła...

— Przesadzasz... — odpowiedziała 
bezwdziecznie.

—- Bynajmniej! — zaprotestował. 
— Oczywiście, o ile chodzi o porządną 
i czystą robot;- Rozumiesz chyba, że 
mógłbym ten cenny przedmiot posiąść 
w przeciągu bardzo krótkiego* czasu, 
lecz byłaby to „mokra" robota.. A ty 
nie życzysz sobie tego, prawda? — 
Rachmil celowo, dla zdoping iwania 
przyjaciółki OMiożnie, jakby od nie­
chcenia podsunął tę możliwość.

— Jak  możesz nawet pomyśleć o 
czymś podobaj m!„ — zawołała K ry ­
nicka z wyraźnym lękiem w głosie.

— Tylko w ostateczności...
— Nigdy!..
— Los inżyniera Burskiego znaj­

duje się w twoich rękach — upomniał 
Guterman spokojnie, chociaż dosta­
tecznie dobitno-.

— Zrobię wrzystko, Rachmiiu, ty l­
ko,, proszę cię. wyrzuć z głowy podob 
ne zamysły. Zaufaj mi, a niebawem 
przekonasz się, że nie zawiodę pokła­
danych we mnie nadziei...

— Zobaczymy...
Piękna kobieta zwiesiła swą kształ 

tną główkę w bolesnym zamyśleniu.
Rachmil chichotał wewnętrznym 

rozradowaniem.

ROZDZIAŁ VII.

W pajęczej sieci

Od kilku dni Stanisław Burski żył 
w stanie wyją-kowego rozdrażnienia. 
Czul się jak .-sączone, prześaldowanc 
zawzięcie zwierzę, które nie widzi 
wyjścia z zacieśniającej się dokoła 
matni.

________________________________Sir. 7

Widok Haczewski ego, który po 
stracie „behy" nie opuścił bezradnie 
rąk, a przeciwnie, starał się wytłuma 
czyć przyjacieh wi, że wobec zachowa 
nia najważniejszej części aparatu, 
tajemnica, ich nie poniesie najmniej­
szego uszczerbku, drażnił go niepo­
miernie.

Po tego rodzaju nieudałycli pró 
bach Ludwik pozornie usunął się na 
bok, wierząc, żre czas powoli przynie­
sie zrozpaczonemu przyjacielowi ulgę 
i ukojenie. Nie wiedział tylko, że 
główną przyc/yną tego rodzaju de­
presji duchowej Stanisław była dale­
ko poza codziennymi zainteresowa 
niami dwuch młodych ludzi.

Burski wiec został sam, z ciężkim 
brzemieniem d tczących myśli i sprze 
cznych uczuć.

U narzeczonej nie był już od ty­
godnia. Wprawdzie ta młoda i aniel­
sko dobra kobieta ciągnęła go do 
siebie z siłą tak wielką, że dawniej 
nie potrafiłby jej się oprzeć. Wie­
dział, że tam, przy boku ukochanej 
dziewczyny znalazłby tak upragniony 
spokój, bał się wszakże, aby z pier­
wszego już wejrzenia nie wyczytała 
mu z oczu tegn wszystkiego, co pieezo 
łowicie ukrywał w głębinach duszy. 
Czul się winnj m wobec niej, chóć nie 
potrafił odszukać dowodów przewi­
nień.

A jednak... jednak niezapomniane 
chwile, spędzone w wagonie, w tow a­
rzystwie pięknej Beaty, żyły w nim, 
potęgując z dr,ia na dzień ów pło­
mienny żar, rozsadzający mu piersi.

Burski w swym zaślepieniu dale­
kim był od jakich kolwiek przypusz­
czeń, aby Krynicka miała współdzia­
łać z kimkolwiek w wykradzeniu bez 
cennej ,.behy '. Sam przecież, bez czy 
jejkolwiek namowy opuścił na chwilę 
przedział, z czego niewątpliwie sko­
rzystał ów tajemniczy pasażer z kąta 
przedziału.

c. d. n.

CZŁOWIEK PRZED SĄDEM.

STAŁY KLIENT
Przyczyną wszystkiego była gorąca 

miłość «
— Zośka! — spytał drżącym z wzruszę 

nia głosem p. Aleksander Gozdzk. —- 
Chcesz iść ze mną przez życie?

Odpowiedziała krotko:
— Nie!
— Dlaczego? — jęknął boleśnie rako 

chany.
— Bo mi nogi przemakają. Pantofle  

mam dziurawe i kroku zrobić nie mogą. 
l o  gdzie bym z tobą przez całe życie la 
zła?

P. Aleksander opuścił ponuro głowę.
— Co robić?? — myślał. — Czyż dziu 

ra w pantoflu ma zniszczyć jego szczęś 
eie ?

Ruchem znamionującym decyzję wcią 
gnał sobie czapkę na czoło i wyszedł na 
ulicę.

A już po godzinie policjant prowadził 
gu do komisariatu za kradzież pary dam 
skich pantofli ze sklepu Izraela Cyperma 
na.

— Proszę opowiedzieć jak to było?— 
zwrócił się w 3 tygodnie potem do Cyper 
mana, prowadzący rozprawę sędzia.

— Zwyczajnie — westchnął p. Cyper 
man. — Przyszedł do mnie po damskie 
pantofle. Ódrazu mnie się nie spodobał. 
Coś taki łatek, zelówki go odpadają.

— Poco panu — mówię damskie panto 
fle, kiody pan nie ma na męskie.

To on na umie spojrzał, jakby mnie 
chciał zjeść. I mnie mówi, że jeżeli nie bę 
dzie grzeczny dla klienta ,to tak mnie 
da w szczękę, że cały personel razem 
z głównym  buchelterem nie będzie się 
mógł doliczyć moich zębów.

Więc co ja miałem zrobić proszę sądu? 
Pokazałem mu damskie pantofle.

On obejrzał, przymierzył ze sznur 
kiem ,k tó r y  przyniósł że sobą i muwi 
,,bierc“

— No i co? Wziął?
Jeszcze jak wziął! fvawet się nie 

spyta! o cenę. Ódrazu zaczął uciekać.
— Taktycznie, proszę sądu - -  przyznał 

oskarżony p. Goździk —o ceno nie pyt* 
łeui, bo dla człowieka zakochanego cena 
nie gra roli. A wyszedłem z pantoflami, 
żeby urzeczonej przed kupnem pokazać. 
Tego dnia katar miała, z domu w yjść nie 
mogła i i.a «nm sm-awraki -  ’ -‘-viW.T

— A dlaczego oskrażony uciekł? |
— Przed deszczem .proszę •> iu Na 

deszcz się zbierało, bez parasola byłem, 
więc wiałem przed deszczem żeby nic 
przemoknąć.

Ponieważ p. Goździk, często odwiedza 
sądy, więc jako stały klient żpo odliczę 
niu rabatu dostał 8 miesięcy więzienia.

Posiedzenie budżetowe
powiatowego komitetu W.F. i P.W. w Będzinie

ZE SPORTU
P. Z. P. N. wszczął dochodzenie
przeciw członkom zarządu K. S. SIąsk

N a ostatn im  posiedzeniu zarządu 
T 2PN . sp raw a Dębu nie została jeszcze 
za ła tw iona ponieważi p ro toku ł walnego 
zgrom adzenia PZPN . nie został przez 
przew odn zgrom adaenia  adw Seydli- 
tza jeszcze podpisany, a  zarząd PZ PN  
nie może te j sp raw y rozpatryw ać przez o 
trzy im an iem  dokładnego stenogram u.

Uchwalono jednak, w w ykonaniu uch­
w ały  w alnego zgrom adzenia zawiesić i 
wszcząć dochodzenie przeciwko działa- 
ozom K S Śląsk dr. W ojciszynowi i dyr. 
M rozkowi i  członkowi zarządu K S Dąn 
inż. Durczoków, którzy, jak  wykazało 
pierw sze dochodzenia prowadzone przez 
ligę, by li zam ieszani w tę sprawę.

W saii konferencyjnej s taro stw a »- 
Będzinie, pod przew odnictw em  starosty  
Boxy odbyło się posiedzenie powiatowe­
go kom itetu W F. i PW,. ,na k tórym  rozpa 
tryw ano budżet na bieżący rok.

W  ogólnej sum ie budżet uchw a’ony -a  
s ta ł  w wysokości i 2.ii00 zł aZznaczyć przy 
tym  należy, że obecnie po w yłączeniu Bę 
dżina, k tó ry  mieć będzie w łasny kom itet, 
działalności powiatow ego kom itetu  W F. i

PW . rozciągać się będzie na gm iny wiej 
skioj pow. będzińskiego

piumy przeznaczone na  akcję wychowa 
m a  fizycznego w klubach i o rgan izacjach  
zostały w budżecie dość znacznie powięk 
szone.

P r , tide w szystkim  zostaną zaangażow a 
ni in s tru k to r i  in s tru k to rk a  W P , którzy 
oLjężdżać b-„dą poszczególne ośrodki spor 
(owe i prowadzić p racę W F.

Walne zebrania
klubów zagłębiowskich

W  nb. sobotę wieczorem odbyło się 
w alne zebnanie cz? l ków Strzeleckiego 
KS. w Sosnowcu, pod przewodnictwem  
kom endanta  pow iatu  Z S p Z. Nowary.

Po spraw ozdaniach nowy zarząd klubu 
w ybrano w składzie pp.: prezes — P ali- 
szowski, członkowie. Kreks, Ii Federo- 
wicz, p , Fedorowicz, Sago m iski,, G irek, 
Dzim ow icz, M usiał, Kozłowski, M arcin ­
kowski. K ierow nikiem  sekcji lekkoatlety  
cziUoj w ybrano p. Zielińskiego, a k ap ita ­
nem  sportow ym  p. H  Fedorowicza. K o­
misja; rew izy jna pp.: Derwisz, M. P a li- 
szew ska i W olny

D iugoietn i kierow nik sekcji lekkoatle 
tycznej p Jeziorow ski otrzym ał na w ła­
sne żądanie skreślenie z klubu.

•  *  «
W  Grodżcu odbyło się w alne zebranie 

ontonków KS. Solway, pod przewodnic­
twem p. Przewłockiego.

Do nowego zarządu w ybrani zostali 
P P -  prezes — d y r  Zarębski, I  wiceprezes 
— inż. K ram er, II wiceprezes — dr. Ciu-  
ra j, członkowie: Sojka, Grabczyk. Brzo­
zowski, K łos i Przew łocki. K om isja  r e ­
w izyjna pp.: Barczyk, F rasunk iew icz i 
Drożdż Sąd honorow y p p : dyr. Hertz, 
St. Szczepanowski, T. Pocisk - Dohrowol 
ski

*  *  *

Na walnym  zebran iu  TS. S a rm a t ja  w 
Będzinie w ybrano  nowy zrząd w składzie 
pp.; prezes — Bm kiewicz, członkowie: Bu 
sen, B ałdys, Kośeiueh, K onecki, K apa, 
Ihzcayp ijisk i A ndrzejew ski, W. Tl&jkie 
wicz i A H ajkiew icz.

K om isja  rew izy jna pp.: przewodniczą 
cy — Jędrusik , członkowie; Abramowicz, 
Nowak.

Sąd honorowy p p : inz. W in te r prrew a 
Jniczący, Nowak, Chropa.cz. B ychter.

Turniei siatkowy
W SOSNOWCU.

J a k  p isaliśm y dnia 14 bm. w sali domu 
społecznego w Sosnowcu odbędzie się tu r ­
niej siatków kow y zespołów m ęskich i 
żeńskich. R ozgryw ki zespołów żeńsku-h 
odbędą się w godz. przed południow ych, 
zaś zespołów m ęskich w godz, p cp o l

-ooOoo-
Poza tym  odbędzń* się fu rn ie j siatkow  

ko w y d la  zespołow nieslo warzy szonych 
w polskim  zw iązku piłk i ręcznej. W piso 
we od zespołu wynosi 1 zł Zgłoszenia 
p rzy jm uje  w sekrtariac ie  podokręg g itr  
ruchom ych p  Parzn iew ski Rom an, t o  
ono wiec pod kom enda PW . ul. Nowa 9 w 
godz. od 8 — 12 i 8 — 6 popoł.
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Herbert — Baier, mistrzowska para świata u 
podczas popisów w Londynie.

jeździe figurowej —

ma

U n i a — S o s n o w i c e
NA FON. W SOSNOWCU.

W nadchodzącą niedzioię na stadionie 
,WF. i PW . w Sosnowcu odbędzie się 
mocz piłkarski pomiędzy Unią a Sosnow­
cem. Dochód z tego meczą obydwa kluby

PRZYCHODNIA

LECZNICZA
ehordo w en ery czn y ch  i skór , „Pom oc"

została przeniesiona 
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 31.

Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta 11 1 
— W izyta 5 złotych. —

ptze;maczają na Fundusz Obrony Narodo 
woj Początek pizcdmcczu o godz. 13 a me 
ozu 1 drużyn o g’odz. 15.

X ZAWODY PING - PONGOWE W 
DĄBROWIE. We wtorek odbył się mecz 
ping - pongowy pomiędzy K PW  (T)ąbro 
wa) a Sokołem z Dąbrowy. Mcez wygrał 
KPW . 3:2. P unkty  dla KPW. dobyli: 
Zieliński, Makowski, Sieradzan, a dla 
Sokoła Wcisło i Mysior.

X WALNE ZEBR AN NIE KS. „KAZI- 
ZłMIERZ*,. W dn. 25 bm o godz 17 30 w 
pierwszym a godz 18 w drugim  term inie 
odbędzie sę walu© roczno zebranie człon­
ków RS. , Kazimierz*'

| KINO „ZA G ŁĘBIE" |
D Z IŚ ! d z i ś  :

Największe arcydzieło produkcji europejskiej 
pod tytułem :

KREW 
NA MORZU

(N i tc h e r o )
Walka dwuch mężczyzn o kobietę, główna akcja rozgrywa się w łodzi 

podwodnej i a dnie morza.
W roi. głównych:

Harry Baur, Iwan Mozżuchin,  
Mareeile Chanfal i inni

Początek e godzinie 17.30.

Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
..nurcat Akademii Filmowej, bohater „Potępieńca" ,i „Pod dwiema i lagami

VICTOR MC. LĄGŁEM
tW. nowej popisowej roli w wielkim dramacie o wvsokim napięciu p. t.:

BRUTAL• • ... . y » ' \ • . ••
Początek I seansu o 5.300. — --------      W niedzielę o 3.00.

KINO „MOMUS“
Od poniedziałku 8 m arca i <?ni następne 

JADWIGA SMOSARSKA
w pierwszvm niezrównanym najgłośniejszym arcydziele polskim

BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA
W rolach pozostałych: W. Zacharewicz, Z. Pancewiczówna, L. Żelichowska 
(i. Suszyński, Z. Chmielewski, H. Sulmina, J. Burnatowicz, S. Hnydziński 

H. Buczyńska, J. Leszczyński i inni.
Film, który zachwyci wszystkich.

W dopełnieniu program u TYGODNIK P. A. T.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA W Z A G Ł Ę B I U  DĄBROWSKIM
Sp'Vka Akcyjna

zawiadamia swych odbiorców prądu w miejscowości

Dobieszowice
że wrazie przepalenia się bezpieczników w instalacji elektrycznej re-

W yciąć! Przechować!

TELEFON ZAŁATWI
każde Twe życzenie

1

Abonament „EXPRESU ZAGŁĘBIA" z odnoszeniem 61-497
do domu lub przesyłką pocztową kosztu- ,  _  _  _
je tylko * 1 .  2 - m i e s .  Zamawiać można 62-580

S“  IV i  Y n  «  l  a  _  poleca na jtan ie j  MASZYNY DO SZY-
L Ł l l i  I  K A L A  5 0 S n 0 W i e C  CIA pisania ,  row ery  i części. f S T - 1 8 6

M A C 7  VII W are zaiwcŁa 1 Mechaniczny warsztat.
A O  i .  I  N  W dlo-dW olla  I N auka m aszynop isan ia

Firma Będzin,
Józef Goldfeld Kołłątaja 39

spraw dza  bezp ła tn ie  odbiorni­
k i  rad iowe i udziela po rad  fa­
chowych. ZadzwoA pod

71-004
H \ |  x m a k i  HURT Porcelana, Szkło DETAL

• * *  L-' *  1 I r A I N  Największy wybór serwisów do obiadu, do białej i c z irne j  kaw y
łinsnOW Pi7 R p k ia i ta  1 4  do kompotu, owoców i do l ik ic r j .  Śz-tlanki, talerze i t. p. 
a u b i u w  et., UBMgl ta Ceny , ta}e/  Dla restauracyj i kawiarń rabat. Oh d i m  solidna

SZCZEREK RYSZARD
R estauracja

Sosnowiec, KRZYWA l. Poleca swój
lokal Szanownej Klienteli , D oskonała  63-flO
k u ch n ia  i napoje  różnego rodzaju.
Dwa razy w miesiącu świniooicie.

JOKNNNY

W E IS SM U L L E R
MAU REEN

O ’SULLIVAN

E

Kino-teatr „ £ P E N “
DZIŚ!

W spaniały dram at dżungli, 
pełen przygód i emocji

U C I E C Z K A
TARZANA

w roli gł.: Niezapomniany z fil 
mu „CZŁOW IEK M AŁPA 

Johnny Wassmiller i Maurcen 
0 £Sulliwan.

Nadpr. Kolorowy dodatek p. t.: 
„BUTELKI"

Początek I seansu o godz. 15.30. 
w niedzielę o godz. 13.30

KINO „PA ŁA CE II

DZIŚ DZIŚ
Żelichowska, Cybulski i S ie lań sk i

w filmie polskim według zagranicznego scenariusza g ło śn ego  
filmu „Reve de Femmes" „Was Frauen Traumen"

0 czym marzą kobiety
DROBNE OGŁOSZENIA

PO SADY I PRA CE

POTRZEBNA panienka tylko zamiejsco­
wa jako ekspedientka do piekarni i cu-
kierni Króla, Dąbrową Górnicza_______
FRY ZJER damsko - męski z ondulacją 
wodną, trw ałą poszukuje posady. Zgfoszo 
nia do adm inistracji pod ,.Fryzjer!*.

K U P N O  I S P R Z E D A Ż

NAJLEPSZĄ
raz artykuły  
niej w firm ie 
skiego 7.

herbatę, kawę i kakao o- 
kolonialne kupisz najta- 
„Liwor“ Będzin, Malachow

WAPNO
budowlane w bryłach, pierwszego gatun 
ru, tłusto, o dużej wydajności Wapien- 
niki „Brynica^, Czeladź. Telefon 62750. 
FOLWARCZEK diłiesięciomorgowy, wil­
la, dwanaśeic pokoi, budynki gospodar­
cze W IL IA  12 pokoi, trzy m orgi sadu 
PRZY KRAKOW IE do sprzedania Zgło 
szenia: Kraków, Lecznica Lubicz 40

NAJLEPSZE nasiona selekcyjne nawozy 
sztuczne. L. Goldberg i Synowie, Sosno­
wiec, Modrzejowska ló.

ZGUBIONE DOKUM ENTY

GRLMIAEM JO SEK  zgubił legitymacją 
szkolną N r lt>5, wydaną przez gim na­
zjum im. W yspiańskiego w Sosnowcu i
samochodowe prawo jazdy.________ ____
ZBIGNIEW KŁON1ECK1 zgubił legity­
mację szkolną wydaną przez gimnazjum 
im. W yspiańskiego w Sosnowcu, kióią 
unieważnia się

ROŻNE

PRZYJEZDNA z zagranicy słynna chi- 
rom antka przyjm uje codziennie 12—14 i 
ló—21. Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 42 
m. .43, mieszkanie Szturm era II podwó­
rze. narter.

SKŁADAJCIE OFIARY NA N A ­
CZELNY KOM ITET UCZ CZ ENI  V 
PA M IĘC I  M A R S Z A L K A  J O Z E F A  

P I Ł S U D S K I E G O  
KONTO P. K. O. 13 13
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